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B o że , szczęść i b ło g o sław  Z iem i n asze j! ...
S tan ęliśm y p o d zn ak iem  n o w eg o ro k u , k tó ­

ry  p o w ita P o lska ca ła z n ad z ie ją lep sze j p rzy ­
sz ło śc i i w śró d w ażn y ch w y d arzeń sw o ich p o ­
n ies ie w n iezn an ą p rzy sz ło ść n o w ą en e rg ję  
tw ó rczą , n o w e w y siłk i zm ierza jące d o u g ru n to ­
w an ia p ań stw o w o śc i n aszej i d o p o d n ies ien ia  
s iły  m o carstw o w ej, jak n ie m n iej sp o tęg o w an ia  
co raz trw alszy ch , a ce lo w y ch p o czy n ań w  
d z ied z in ie p o lity k i n aro d o w e j i u stro ju sp o ­
łeczn eg o .

L ecz, g d y p ó łn o c u d erzy  i p o sy p ią s ię ży ­
czen ia w śró d b ies iad u jący ch , n a  u cz tach i p rzy  
sk ro m n ie zas taw io n y ch  s to łach , n a u licy , w  d o ­
m u i w szęd z ie ; n iech a j za ró w n o w śró d u cz tu ­
jących w  n o cy  jak i ty ch co w e  d n ie szczęśc ia  
ży czy ć so b ie b ęd ą , zn a jd z ie  o d d źw ięk  n asz  g ło s , 
że g d z ie ś tam , n ad  lazu row ą  fa lą  B ałty ku ,  w zn o ­
szą s ię s ta ro ży tn e p o lsk ie o sad y , o lu d n o śc i 
rd zen n ie i o d w ieczn ie p o lsk ie j, że g d z ie ś tam , 
n a sk raw k ach Ś ląsk a , S p iżu i O raw y , n a M a ­
zu rach i W arm ji jęczy  w  n iew o li m iljo n P o la ­
k ó w ; a w spo m in a jąc  ich  w  ten  n o w y  ro k , u św ia ­
d o m m y so b ie to , że n aró d n asz p o w sta ł p rzed  

ty s iącem  la t d o ży c ia n ie n a ty ch te ry to rjach ,  
n a k tó rych n as tęp n ie ro zeg ra ła s ię jeg o h is to - 
rja  i n a k tó ry ch d z iś źy je . P o czą tk o w o jeg o  
o b sza ry  s ięg a ły zn aczn ie d a le j n a zachó d . W  
o k res ie b o w iem , g d y  n asze  ry sy  p lem ien n e p o ­
czy n a ły s ię k sz ta łto w ać , m ieliśm y w szy stk ie  
d an e , ab y d o jrzeć n a n aró d sam o d z ie ln y , ro z ­
p o śc ie ra jący s ię m iędzy b ieg iem  O d ry , a Ł ab y  
d a lek o n a p ó łn o c , aż d o ich u jść b a łty ck ich .  
P ie rw si P ias tow ie z n ad G o p ła , m ają u staw i­
czn e sp raw y n ad O d rą i w o g ó le  w  k ie ru n k u  n a  
zach ó d . G ran ica p ań stw o w y ch asp irac ji C h ro ­
b reg o  b ieg n ie p rzez d z is ie jsze D rezn o , p rzez  
L ip sk , k ra j se rb sk ich Ł u ży czan ów  k u m o rzu . 
Z w y c ięsk i, sp a ja jący  m iecz K rzy w ou stego b ły ­
sk a w  s ło w iań sk im  n aó w czas  S zczec in ie , w  s ło ­
w iań sk ie j M ak lem b u ig ji, g o sp o d a rzy  tam , jak  w  
n a tu ra ln y m  o b szarze sw eg o w ład an ia . P rzęd ­
ły  s iącle tn ia s ło w iań szczy zn a zach o d n ia je st tak  
s łab o z ró żn iczk o w an a języ k o w o , że m ięd zy  H a-  
w elan am i, Ł u ży czan am i i in n y m i, a  P o lan am i z  
n ad W arty  i G o p ła n ie m a p raw ie żad n e j ró ­
żn icy  m o w y . G d y b y ro zw ó j n asz b y ł p o szed ł 

n a tu ra ln y m  to rem , b y lib y śm y d z iś u s ieb ie w  
d o m u w F ran k fu rc ie n ad O d rą i w  B erlin ie .  
N atu ra ln y  ten  jed n ak  k ie ru n ek  n aszeg o  ro zw o ju  
u leg ł sk rzy w ien iu . F a la g erm ań sk a w sw o im  
u staw iczn y m  ,,D ran g n ach O sten 4 * za la ła n asz -  
p ie rw o tn e s iedz ib y zach o d n ie i te , k tó re p o w in ­
n y  b y ły  b y ć te ren em  n asze j n e jb liż sze j ek span  
s ji. U to n ę ła w n iem ieck im  za lew ie s ło w iań ­
sk a n ieg d y ś Ł ab a , u to nę ła n asza O d ra w  śre ­
d n im  i d o ln y m  sw y m  b ieg u . K o lo sa ln e  o b sza ­
ry n aszeg o p lem ien ia  d ro g ą  w y n aro d o w ien ia  i p o  
częśc i k o lo n izac ji zam ien iły  s ię  w  k ra j n iem ieck i.

T e i in n e sp raw y  zasad n iczy ch p o stu la tó w  
n aro d o w y ch  m ając n a  u w ad ze  i d z ie rżąc m o cn o  
to , co śm y w ro g o m  w y d arli, m iejm y  w iarę i w o ­
lę o d zy sk an ia k ied y ś i ty ch z iem , w p aja jm y  to  
m o cn o w  św iad o m o ść ca łeg o n aro d u , p rzek a ­
zu jm y te s tam en tem p o lity czn y m  z p o k o len ia  
w  p o k o len ie aż d o n as tępn e j szczęś liw e j ch w ili,  
k tó ra p o zw o li św iatu d ecy d o w ać o  lo sach p ru ­
sk ieg o  łu p u .

Stanislaw Jasiński.

N o w y ro k  —  n o w e ży c ie .
A  w ięc zn o w u ro k jed en zap ad ł w  o tch łań  

p rzesz ło śc iI A  z n im razem sn y n asze ... n asze  
n ad zie je ... n asze m arzen ia o szczęśc iu ... o lep sze j 
d o li —  o  p o tęd ze .. I ty lk o z m ro k ó w n o cy —  
re fren n as zn an y d o la ta —  re fren „p io sen k i" —  
p raw d z iw e j... w y ro k zas ty g łe j ro zp aczy ... sm u tn e  
m em en to n asze :

„N iczeg o -śm y s ię n ie n au czy li'* ...
„ I n iczeg o żeśm y  n ie zap o m n ie li* * . —
—  S m u tn e s ło w a —  a le p raw d ziw e  1
M ija ją la ta za  la tam i... W  m o g iłę  c ich o  zs tę ­

p u ją p o k o len ia s ta re ... L u d z ie s ię ro d zą ... lu d zie  
u m iera ją —  a w  P o lsce  zaw sze  jed n ako  s ię  d z ie je !

N ic żeśm y s ię n ie n au czy li. —
P rzesz ło ść ... U p ad ek .. L ata n iew o li —  la ta  

m ęk i i c ie rp ien ia —  w szy stko  m inę ło b ez  ś lad u ...  
W szy stk o zap ad ło  w  n ieb y t, a —  m y zaw sze je ­
d n acy  : L ek ko m y śln i... k łó tliw i —  i p e łn i b łęd ó w !

Z b liża  s ię o to R o k  N o w y  ! Ó sm y  ro k n asze j 
w o ln o śc i! —  ó sm y ro k sam o d z ie ln eg o  b y tu p ań ­
s tw o w eg o  I

1 có ż n am  te la ta p rzy n io s ły  ?
U p o d len ie ! N ien aw iść ! K łó tn ie  I W alk i  

b ra to bó jcze  I
I je szcze jed n o : K łam stw o  !
I je szcze : K o ru p c ję ! —  i je szcze ...i je szcze .
N a có ż z resztą w y liczać  b łęd y , k tó re tak  d o ­

b rze zn am y  ? N a  có ż  p rzy p o m n ien iem  d arem nem  
ta rg ać i rw ać n a s trzęp y se rce w łasn e? —

...N iczeg o śm y s ię n ie n au czy li!!!

...A  racze j...  P raw d a  ! N au czy liśm y  s ię ! N a  
u czy liśm y s ię , —  jak  zw a lać w iny  —  n a d ru g ich

N au czy liśm y s ię teg o — d o sk o n a le  !

Jak to w y g o d n ie —  s ią ść w g ro n ie zn a jo ­
m y ch —  ro zp a try w ać b łęd y  n aro d o w e  ! Jak to  —  
p rzy jem n ie — rzu c ić g arśc ią b ło ta n a sw ego  są ­
s iad a , k tó ry „sk a rb  o k rad a* * —  lu b  n a  p rzec iw n ika  
p arty jn eg o , k tó ry m ają tek zb ija n a P o lsce !

Jak to p rzy jem n ie ! P raw d a?

W  zaciszn ym  u sią ść p o k o ju  —  p rży  p e łn y ch  
k ie liszk ach  —  i p io ru n o w ać n a in n y ch że , zg u b ią  
O jczy znę !

Z e n ie p racu ją d la k ra ju  I
Z e s ie ją n ien aw iśc i p arty jn e lu b  k asow e!
Z e d z ie ln ico w o ść p ro p ag u ją !
Jak to p rzy jem nie sp io ru n o w ać  rząd , że sk ła ­

d a s ię z lu d z i n iew łaśc iw y ch . —
Z e n a u rzęd ach p o o b sad za ł „z ło d z ie i* * —
Z e p ro teg u je n ieu k ó w  i o słó w !
Z e n ie p o tra fi zap o b ied z d ro ży źn ie ! —
K tó żby z resz tą w y liczy ł te  w szy stk ie „za rzu -  

ty “ , jak ie z  u st n iezad o w o lo n y ch  o b y w ate li  p ad n ą?  
K tó żby zd o ła ł sp am ię tać o w e  zb ro d n ie , jak ie za ­
rzu ca s ię „ in n y m * * !!! —

T y lk o —  B ro ń B o że —  n ie so b ie  sam em u ! 
M y ? M y je ste śm y czy śc i! M y  je s te śm y  d o b rzy !  
u czc iw i, p raco w ic i, —  u m ie jący s ię p o św ięcać  
d la O jczy zn y ! A le za to „ tam c i**  —  c i „ in n i* *  
—  to w szy stk o  p o tęp ień cy , ło try z p o d c iem n e j 
— g w iazd y sza tan i w  lu d zk iem c ie le , zd ra jcy  
i sp rzed aw czy cy !

A  zag ran ica s ły szy n asze ża le , s ły szy  n asze  
o szcze rstw a —  i g ło w ą k iw a , p e łn a o b łu d n eg o  
w sp ó łczu c ia —  szep cąc d o s ieb ie w  d u szy :

—  „C i P o lacy —  to sam e ło try ! C ó ż tam  
za o k ro p ne zb ro d n ie d z iać s ię m u szą , je śli ju ż  
sam n aró d to p rzv zn a je ! M u si b y ć ch y b a ze  
s to razy g o rsze j, sk o ro p u b liczn ie ty le s ię o tem  
m ó w i“ —

F ran cu z czy A n g lik  m ierzy n as  sw o ją m iark ą  
—  n ie  p rzy p u szcza jąc , że  P o lak  p rzed ew szy stk iem  
—  p iw a n a w łasn y n aró d i n a w łasn ą  O jczyzn ę !

D zie ją s ię w  A n g lji lu b F ran c ji rzeczy s to ­
k ro ć g o rsze n iż u n as —  a le A n g lik  czy F ran cu z  
w o li o n ich m ilczeć —  n iż k o m p ro m ito w ać  —  
s ieb ie sam eg o . D lateg o n ik t n ie z ro zu m ie , że u  
n as p o stęp o w an ie tak ie —  je st zasad ą  ży c ia

S am i w ięc w in n i je s teśm y , że zam ias t zau fa ­
n ia —  w zb u d zam y n ieu fno ść w śró d o b cy ch , k tó ­
rzy s ły sząc n asze o szcze rstw a w za jem n e m ają  

n as za n aró d , sk azan y n a zag ład ę , za n aró d , n ie  
w art w o ln ośc i i n ie w art w łasn eg o  p ań stw a!

C zy ż w o b ec teg o  m o że s ię  ro zw ijać  n asz h an ­
d e l i p rzem y sł  ? C zy  m o że  k w itn ąć  u n as d o b ro ­
b y t —  je ś li w łasnem i d ło ń m i ta rg am y w łasn ą  
o p in ję —  n u rza jąc  w  b ło c ie  n asz  h o n o r  n aro d o w y  ?

L iczy m y s ta le n a o b cą  p o m oc —  lęk a jąc s ię  
w ziąć d o p racy —  z n ied o lą za b ary !

L iczy m y n a o b ce  p o ży czk i! A le  p o w ied zm y  
sam i —  czy k to k o lw iek  s ły sząc ten  h u rag an o sz ­
cze rs tw  w za jem n y ch ,  jak i  n ie  c ich n ie  u  n as  o d  o śm iu  
la t —  m o że p o w ie rzy ć n am  sw e k ap ita ły ?

N ig d y ! P rzen ig d y !
Ż ad n e p ań stw o , żad n e k o n so rc ju m , żad en  

fin ans is ta n ie za ry zy k u je  w ejść  z n am i w  s to su nk i 
h an d lo w e —  ch y b a , że zap ew n i so b ie m ax im u m  
zy sk u p rzy m in im u m  ry zy k a ! N aw et u b o g a E s-  
to n ja czy  L itw a  zd o ła ły  so b ie  p o zy sk ać  p rzy jac ió ł  1 
Jed n a ty lk o  P o lsk a —  p rzy jació ł m u si so b ie k u ­
p o w ać , p łacąc im g iu b o za fik c ję ży cz liw o śc i 
p e łn e j fa łszu i o b łud y !

N aw et n a jlep si n ib y w y p ró b o w an  i 
„p rzy j a le  i e  1 e  * * zaczy n a ją n as o p u szczać w  
n ied o li! I tak  b ęd z ie z k ażd em p ań stw em , n a  
k tó reg o p o m o c liczy m y !

—  B o n ie p o m ag a  s ię  lu d z io m  lek cew ażący m  
so b ie w łasn ą g o d n o ść n aro d ow ą!

—  1 n ie p o m ag a s ię ty m , k tó rym  p raco w ać  
s ię n ie ch ce !

Ś m ie ją s ię  z n as —  a m y , jak o b łąk an i —  
w ierzy m y w  szcze ro ść i sy m p a tję o b cy ch —  za ­
p o m in a jąc , że  w  p o lity ce n iem a szcze ro śc i i n ie ­
m a p rzy jac ió ł!

—  Jak  n iem a szcze rośc i w  ży c iu !
B o g a ty i s iln y  zn a jd z ie zaw sze p o m o c i za ­

w sze b ęd z ie o to czo n y „p rzy jaźn ią .* * —
1 d la teg o —  n ie zg in ie  w śró d k rw aw ej w alk  

o b y t! j
L ecz d o n ęd zarza  — n ik t n ie  w y ciąg n ie  d ło ń  

—  i n ik t g o n ie p o d trzy m a w  ch w ili u p ad k u !
I d la teg o —  n ęd za rz —  zg in ie !
C zy ż m y m am y b y ć ty m  n ęd za rzem  ?

Ga MW



D la c z e g o  ?

T o ż  t y l e  b o g a c tw  n a tu r a ln y c h  —  a  n ie w y z y -  

s l c a n y c h  p o s i a d a  n a s z a  O jc z y z n a !

1 t y le  p ó l —  l e ż ą c y c h  o d ło g ie m !

I t y le  r ą k  —  d o  p r a c y  z d o ln y c h  —  a  z a ło ż o ­

n y c h  b e z c z y n n ie !

C z e g o  m y  j e s z c z e  c h c e m y ?

B ó g  d a l n a m  w s z y s tk o , c z e g o j e n o ż ą d a ć  

b y ło  m o ż n a ! M a m y n a w e t p r z e s z ło ś ć p o tę ż n ą  

i s ł a w n ą  —  k tó r ą  t y lk o  w s k r z e s i ć  n a le ż y !

C z e g ó ż  m y  j e s z c z e  c h c e m y ?

O d  S tw ó r c y  a n i o d  l o s u  n ic z e g o  w ię c e j ż ą ­

d a ć  n ie  m a m y p r a w a  —  a b y n a s n ie p o k a r a ł  

c i ę ż k o ! O tr z y m a l i ś m y  s k a r b y  t a k o lb r z y m ie ,  o  

j a k ic h  i n n y m  n a r o d o m  s i ę n ie  ś n i ło ! J e n o p o ­

t r z e b a  w y z y s k a ć  t e  s k a r b y !

T r z e b a  n a u c z y ć  s i ę  —  „ c h c ie ć ! “ —

O to  —  c z e g o  n a m  b r a k : w o l i !

N ie  m a m y  w o l i d o  p r a c y ! N ie  m a m y  w o li  

d o  c z y n u ! M y b y ś m y c h c ie l i , a b y n a m  s a m e  

p ie c z o n e  g o łą b k i l e c i a ły  p r o s to  d o  u s t ! O b c ię l i­

b y ś m y , a b y  k to ś  z a  n a s  o b r o b i ł  t e  p o la , t e  u g o r y ,  

w y d o b y ł w ę g ie l  z  ł o n a  z i e m i , w y w ió z ł i s p r z e d a ł  

j e s z c z e  —  a  n a m , a b y  g o to w y c h  p ie n ię d z y  n a s y ­

p a ł p e łn e  k ie s z e n ie , ż e b y ś m y  m o g l i z a  n ie  b a w ić  

s i ę  t y lk o  i u ż y w a ć  ż y c ia .

A le  p r a c o w a ć s a m y m ?  —  T o  n ie  d la  n a s !  

M y  u m ie m y  t y lk o  g a d a ć , u m ie m y  p lw a ć  n a  b r a c i  

s w o ic h  —  i s z u k a ć  u  i n n y c h  s ło m k i n a  p o d w ó ­

r z u  —  n ie  w id z ą c w ła s n y c h ś m ie c i , w  k tó r y c h  

t o n i e m y !

Z a p r a w d ę  —  o b u d ź m y  s ię , o t r z ą ś n i jm y  z  s i e ­

b ie  t ę  h a ń b ę  n a s z ą  —  i b a c z m y , a b y  n ie  o b r a z i ć  

B o g a , k tó r y  w id z ą c  n ie z a r a d n o ś ć  i g łu p o tę  n a s z ą  

—  m o ż e  n a m  n a s ł a ć  n o w ą  p o tę g ę , n o w y c h  l u d z i ,  

k tó r z y  o b s i e j ą  n a s z e  u g o r y , o b s łu ż ą  n a s z e  k o p a l ­

n ie  —  a  n a m  ż e l a z n ą  s to p ę  n a  p ie r s i p o s t a w ią  —  

a b y ś m y  j u ż  n ie m o g l i p o w s ta ć z t e g o p r o c h u ,  

w  k tó r y  n a s w ła s n a  n ie u d o ln o ś ć  w tr ą c i ła !

B a c z m y  —  p i ln i e , a b y  s i ę  n ie p o w tó r z y ły  

l a ta  n ie w o l i , l a ta u p o d le n ia  —  w  k tó r y c h w r ó g  

p le c y  b a to g ie m  n a m  o r a ł  z m u s z a ją c  d o  p r a c y  —  

k tó r e j o w o c e  s a m  z b ie r a ł . U m ie l iś m y  p r a c o w a ć ,  

g d y  n a m  n a d  k a r k ie m  w is i a ł k n u t n a je ź d ź c y ! 

C z e m u  d z i ś n ie u m ie m y  c z y n ić t e g o s a m e g o  ?

C z y ż  n a m  n ie w o li  ż a l  ? C z y  ż a l  n a m  b a to g a  ?

C z e m u ż  w ię c  n ie  z o s t a l i ś m y  w  n ie w o l i , k ie d y  

n a m  b y ło  w  n ie j t a k  d o b r z e ? C z e m u  n ie  d o p r o ­

w a d z i l i ś m y  d o  k o ń c a  s w e j h a ń b y  i u p o d le n ia  ?  ?

Z m iło w a ł s i ę  B ó g  n a d  n a m i —  i d o p o m ó g ł  

n a m  w y d o b y ć  s i ę  z  p o d  k n u ta  n a je ź d ź c y  —  a  m y  

d z i ś  z a m ia s t p r a c ą  i c z y n e m  d z ię k o w a ć  M u  z a  t o  

—  w o l im y  o b r a ż a ć  G o  k łó tn ia m i i b e z c z y n n o ś c i ą ?

Z a i s te  1 N ie b ą d ź m y s z a le ń c a m i ! N ie p o ­

w r a c a jm y  d o  d a w n y c h  b łę d ó w , z a  k tó r e  S tw ó r c a  

n a s  u k a r a ł l a ta m i n a jc i ę ż s z e j n ie w o l i !

W ie m y , ż e  g łó w n ą  p r z y c z y n ą  u p a d k u  P o l s k i  

p r z e d  l a ty  —  b y ła  k łó t l iw o ś ć i b e z c z y n  1 W ie ­

m y , ż e  p r a d z ia d o w ie n a s i b e z m y ś ln y m  u p o r e m  

i p r ó ż n ia c tw e m  i z a b a w a m i d o p r o w a d z i l i O jc z y ­

z n ę  d o  z g u b y ! W ie m y , j a k  w ie le k r w i i p o tu ,  

j a k  w ie le  o f i a r i ż y c ia  l u d z k ie g o  k o s z to w a ło  n a s  

o d z y s k a n ie  W o ln o ś c i ! C z y ż  c h c e m y  d z i ś  z n o w u  

d o b r o w o ln ie  n a r a z i ć  s i ę  n a  t o  s a m o  ?

Z y c ie  w y m a g a  o d  n a s  c z y n u ! O jc z y z n a  w y ­

m a g a  o d  n a s z j e d n o c z e n ia  —  w s p ó ln y c h w y s i ł ­

k ó w  —  w s p ó ln e j  p r a c y ! C z y ż  o d m ó w im y  J e j  t e g o ?

C z y l iż  n a p r a w d ę  n ie  s t a ć  n a s  n a  ż a d n e  o f i a ­

r y  ? C z y ż  t a k  s p o d le l iś m y  w  n ie w o l i , ż e  n a w e t  

u m i ło w a n ie  w o ln o ś c i w  n a s  w y g a s ło  ? C z y ż  d la  

m iło ś c i O jc z y z n y , d la  s z c z ę ś c i a  p r z y s z ły c h  p o k o ­

l e ń  n ie  z d o b ę d z ie m y  s i ę n a ż a d e n c z y n  —  n a  

ż a d n ą  o f i a r ę  ?

W s z a k ż e  t o  o  n a s c h o d z i . . . o  d z ie c i n a s z e . . .  

o  w n u k i n a s z e . . . o  z i e m ię  n a s z ą  O jc z y s t ą !

—  P r z y s i ę g l iś m y  w s z a k  b r o n ić  J e j —  b r o n ić  

d o  „ o s t a tn i e j k r w i" , d o  o s t a tn i e g o  t c h u  —  a  d z i ­

s i a j n ie  s t a ć  n a s  n a w e t n a  t a k  n ie w ie lk ą o f i a r ę ,  

j a k p o z b y c ie  s i ę w ła s n y c h b łę d ó w ? Z a i s te  —  

p ię k n a  p r z y s i ę g a ! ! !

D z iś  o to  k o ń c z y  s i ę  R o k  S ta r y  ! N ie c h  —  ż e  

z  n im  r a z e m  w  p r z e s z ło ś ć  z a p a d n ą  n a s z e  n ie s n a ­

s k i i w a ś n ie  ! R o z p o c z n i jm y  t e n  N o w y  R o k  P a ń ­

s k i o d  w y r z e c z e n ia  s i ę  w ła s n y c h  b łę d ó w .

W y z b ą d ź m y s i ę k łó tn i i o s z c z e r s tw , o t r z ą ­

ś n i jm y  s i ę  z  a p a t j i i b e z c z y n u ,  z a p o m n i jm y  o  t e r n  

c z e m  d z i ś  j e s z c z e  j e s te ś m y  —  i r o z p o c z n i jm y  —  

n o w e  ż y c ie ! T y le  n a s p r a c y c z e k a . . . t y le  u g o ­

r ó w . . . t y le  n ie w y z y s k a n y c h  b o g a c tw !

W e ź m y  s i ę  w r e s z c i e  d o  c z y n u  !

P o d a jm y  s o b ie  b r a tn i e  d ło n ie —  z a p o m n i j ­

m y  w c z o r a j s z y c h k łó tn i —  o d t r ą ć m y  o d s i e b ie  

w s z y s tk o , c o  b y ło  n ę d z ą  n a s z ą ,  c o  n a m  t a m o w a ło  

d r o g ę r o z w o ju ! Z a p o m n i jm y  w z a je m n ie o  n a ­

s z y c h  b łę d a c h  i  w z ią w s z y  s i ę  z a  r ę c e  ś m ia ło  s p o j ­

r z y jm y  w  o c z y  p r z y s z ło ś c i ! D o ś ć  t e j t c h ó r z l iw e j  

t a k ty k i p r ó ż n ia c z e j! D o ś ć a p a t j i i b e z c z y n u !  

D o ś ć  k łó tn i i n ie z g o d y !

J e d n o ś c ią  s i ln i —  b o g a c i  p r a c ą  n a s z ą  —  m o ­

ż e m y  ś m ia ło  s t a w ić  3 c z o ło  k a ż d e j b u r z y d z ie jo ­

w e j ! N ie  z m o ż e  n a s  ż a d e n  w r ó g  —  j e ś l i m y  s a m i  

n ie  u ła tw im y  m u  n a s z e j k lę s k i !

J e d n o ś ć , z g o d a  i p r a c a  —  n ie c h a j s i ę  s t a n ą  

n a s z e m  h a s ł e m ! T e  t r z y  p o tę g i o b r o n ią  n a s  n a ­

p e  w n o  p r z e c iw k o  c a ł e m u  ś w ia tu !

A le  m u s im y  w p r o w a d z ić  j e  w  c z y n !

N ie c h a j  t e n  R o k  N o w y  s t a n ie  s i ę  d la  n a s  n a p r a ­

w d ę  „ N o w y m “ . N ie c h n a m  o d m ie n i d u s z e  —  

n ie c h a j n a m  w s k a ż e  j a s n ą  d r o g ę j u t r a . . . n ie c h a j  

s i ę  s t a n ie  p o c z ą tk i e m  w a s z e j d o l i !

N ie c h a j s i ę  s t a n i e ! ! !  J . K .

S y lw e s t e r  i  w in d a .
O p o w ia d a n ie  z  d z ie jó w  n o c y  s y lw e s t r o w e j .

Ż e g n a ją c  z  c a łe j d u s z y R o k S ta r y  i n ie ­

m n ie j s z c z e r z e  w i ta j ą c  .N o w y  —  p a n  K s a w e r y  

s t r a c i ł z u p e łn i e  l i c z b ę  w y p i ty c h  k o le je k . O s ta ­

t e c z n ie  —  d o b r z e j u ż n a d  r a n e m  —  ś l iz g a j ą c  

s i ę  i z a ta c z a j ą c  —  b o h a te r n a s z  z n a la z ł  s i ę  w r e ­

s z c i e  p r z e d  d o m e m  —  w  k tó r y m  o d  l a t  s z e ś c iu  

n ie p r z e r w a n ie  p ę d z i ł s w ó j s t a r o k a w a le r s k i ż y ­

w o t . N a m a c a w s z y  p o  d łu g ic h  i c i ę ż k ic h  s t a r a ­

n ia c h  k lu c z  o d b r a m y  —  i u ś c is n ą w s z y  c z u le  

s to ją c y  p r z e d  d o m e m  s łu p  t e le g r a f ic z n y , k tó r e ­

g o  w  p r z y s t ę p ie  n a g łe j e g z a l t a c j i n ie  o m ie s z k a ł  

n a z w a ć  „ b r a tn ią  d u s z ą "  —  p a n  K s a w e r y  o tw o ­

r z y ł w r e s z c ie  b r a m ę  —  i w ie d z io n y  r a c z e j i n ­

s ty n k te m  n iż w z r o k ie m  i r o z u m e m  —  z n a la z ł  

s i ę  n a  „ s w o ic h *  s c h o d a c h . —

N a g le  —  w  c h w il i , g d y j u ż m ia ł c h w y c ić  

r ę k ą  z a  p o r ę c z  —  p o c z u ł ,  ż e  z a m ia s t  n a  s to p n iu  

s c h o d ó w  —  s to i n a c z e m ś m ię k k ie m  —  c o  w  

d o d a tk u  r u s z a  s i e  i m r u c z y  p r z e z  n o s .

W  p ie r w s z e j c h w i l i p a n  K s a w c io  u c z u ł , ż e  

c o ś  m u  r e s z t ę  w ło s ó w  u n io s ło  w  g ó r ę  —  a l iś c i  

—  o p r z y to m n ia w s z y  n ie c o  p o d  w p ły w e m  s t r a ­

c h u  —  p o s t a n o w i ł k w e s t j ę  z b a d a ć  p r z y  ś w ie t le  

—  i p r z e k o n a ć  s i ę  n a o c z n ie  j a k im  c u d e m  z n a n e  

m u  d o b r z e  i  tw a r d e  d o ty c h c z a s ,  k a m ie n n e  s c h o ­

d y  —  t a k  r a p te m  z m ię k ły  i „ s f la c z a ły 4 * . —

B o ją c  s i ę  n a w e t o  c a l p o s tą p ić  n a p r z ó d  —  

b o h a te r  n a s z  z a b r a ł s i ę  g o r l iw ie  d o  o d s z u k a n ia  

z a p a łe k  —  c o  r z e c z y w iś c i e  m u  s i ę  p o  d łu ż s z e j  

c h w i l i b e z o w o c n y c h  o b m a c y w a ń  —  u d a ło .

D o p ie r o  t e r a z  —  m a ją c  w  s w e j d ło n i „ ź r ó  

d ło  o ś w ie c e n ia " n a s z  n o c n y  b i r b a n t  z d e c y d o w a ł  

s i ę  ( o c z y w iś c i e  p o  z a p a le n iu  z a p a łk i ) s p o j r z e ć  

p o d  s w o je  n o g i .

J a k o ż  —  z e r k n ą w s z y  — n ie c o  b o ja ź l iw ie —  

w  k ie r u n k u o w e g o „ c z e g o ś “ n a c z e m  s t a ł  

—  p a n K s a w e r y a ż o n ie m ia ł z e z d u m ie n ia .  

N a s c h o d a c h l e ż a ł j a k i ś  j e g o m o ś ć  —  u r ż n ię ty  

d o k u m e n tn ie  —  i —  s p a ł s n e m  s p r a w ie d l iw e g o .

O c z y w iś c i e —  p ie r w s z y m  c z y n e m  p a n a  

K s a w e r e g o  —  p o  s k o n s t a to w a n iu t a k z d u m ie ­

w a ją c e g o  f a k tu  —  b y ło  u s t ą p ie n ie z b r z u c h a  

n ie s z c z ę s n e j o f i a r y  S y lw e s t r o w y c h  t r a d y c y j —  

p o c z e m , z a s ta n o w iw s z y  s i ę g łę b o k o  n a d  s k u t ­

k a m i n ie s k o ń c z o n y c h  „ k o le je k 4 4 z  „ k r o p k ą 4 4 —  

o t r z e ź w io n y  j u ż c z ę ś c io w o n a s z b o h a te r —  

z a d e c y d o w a ł , ż e  n a le ż y  d o p o m ó d z  n ie z n a jo m e ­

m u „ k o le d z e p o  p i ja ń s tw ie * 4 —  i o b u d z ić  g o . . .

J e d n a k ż e  o d  c h ę c i d o  c z y n u  —  a  o d c z y ­

n u  —  d o  i s to tn e g o  s p e łn i e n ia z a m ia r u  —  b y ło  

d a le k o . N ie  p o m o g ły  a n i p e r s w a z je , a n i d m u ­

c h a n ie w  n o s , a n i t a r g a n ie z a w ło s y  —  a n i  

w r e s z c i e  w s a d z a n ie  k o ń c a  l a s k i w  z ę b y  ś p i ą c e ­

g o  ~  k tó r y j a k n a z ło ś ć  —  z b u d z ić s i ę n ie  

c h c ia ł . Z m ę c z o n y , s p o c o n y , z a p lu ty  i d o p r o ­

w a d z o n y  d o  o s t a te c z n e j p a s j i —  p a n  K s a w e r y  

z d e c y d o w a ł s i ę  w r e s z c i e  n a  o s t a t e c z n o ś ć . W y ­

s z e d ł s z y  z  p o w r o te m  n a u l ic ę  —  z a b r a ł p e łn ą  

g a r ś ć ś n i e g u  —  i —  w s u n ą ł c a łą p o r c j ę  n ie ­

z n a jo m e m u  z a  k o łn ie r z . U c z u w s z y  t a k  n ie s p o ­

d z ia n y  p o d a r e k  n o w o r o c z n y  n a  p le c a c h  —  „ ś p ią ­

c y  k r ó le w ic z  4 —  o tw o r z y ł w r e s z c i e  o c z y  —  i  

o t r z e ź w ia ł . N a z a p y ta n ie p a n a K s a w e r e g o ,  

g d z ie  m ie s z k a —  z d o ła ł n a w e t w y b e łk o ta ć p o  

d łu g ic h  w z d y c h a n ia c h  i j e s z c z e  d łu ż s z e j  c z k a w ­

c e : N a  p ie r w s z e m  p ię t r z e .

P a n  K s a w e r y  p r z e n ik n ą w s z y  „ b y s t r o 4 4 s y ­

t u a c ję  —  d o p o m ó g ł c i ę ż k o w s ta w io n e m u  j e g o ­

m o ś c i d o p o w s ta n ia n a n o g i —  i w y tę ż a j ą c  

w s z y s tk i e  s i ły  —  w n ió s ł  g o  p o p r o s tu  n a  p ie r w ­

s z e  p ię t r o . T u  j e d n a k  s t a n ą ł w o b e c  n o w e j z a ­

g a d k i . P ie r w s z e  p ię t r o  p o s ia d a  k i lk a  m ie s z k a ń .  

W  k tó r e  d r z w i t e r a z  z a s tu k a ć , a b y  s i ę  n ie  o m y ­

l i ć  —  i n ie  n a r a z i ć n a a w a n tu r ę . N a jp  o s ts z ą  

r z e c z ą b y ło b y z a p y ta ć  o  t o n ie z n a jo m e g o  —  

a l e t e n , k o r z y s t a ją c  z  c h w ilo w e g o  p o s to ju  z a -  

p a d ł z n o w u  w  s w ó j  k a m ie n n y  s e n . O s ta t e c z n ie  

n ie  w id z ą c  i n n e g o  w y jś c i a  —  p a n  K s a w e r y  z d e ­

c y d o w a ł p o p r ó b o w a ć d e l ik a tn i e k la m e k . —  A  

n u ż  t o  j e s t j a k i s z a n o w n y  o jc ie c  r o d z in y  —  n a  

k tó r e g o  p r z y b y c ie  o c z e k u ją ?

Z b l i ż y w s z y  s i ę  z e  s w y m  c i ę ż a r e m  d e l ik a t ­

n ie  d o  p ie r w s z y c h  z  b r z e g a  p o d w o i —  p a n  K s a ­

w e r y u ją ł l e k k o z a k la m k ę  i n a c is n ą ł j ą . . .

D r z w i s i ę  o tw o r z y ły . W id a ć , ź e r o z u m o ­

w a ł w ła ś c iw ie  —  i n a n ie z n a jo m e g o  c z e k a n o  

r z e c z y w iś c i e . P o s u n ą w s z y  s w ó j c i ę ż a r  n a p r z ó d  

—  p a n K s a w e r y  o tw o r z y ł d r z w i j a k  s z e r o k o  

—  i c a łą  s i łą  s w y c h  d r ż ą c y c h  z  w y s i łk u  r a m io n  

—  w e p c h n ą ł s p i ą c e ^ ó  w  c z a r n ą  c z e lu ś ć  c i e m n e ­

g o  m ie s z k a n ia  —  p o c z e m  s z y b k o  z a m k n ą w s z y  

d r z w i z a s o b ą  —  „ d a ł n u r a *  z  p o w r o te m  n a  

d ó ł —  n ie  c h c ą c  b r a ć  u d z ia łu  w  „ p r z y w it a n iu " ,  

j a k i e  z a p e w n e  z g o to w a ła  „ ś p ią c e m u "  m a łż o n k o ­

w i —  e w e n tu a ln a m a łż o n k a . —  A l iś c i —  z a le ­

d w ie  s t a n ą ł  n a  d o le  —  a ż  t u  w id z i —  ź e  z  p o ­

d ło g i p o d n o s i s i ę  z n o w u  j a k iś „ g o ś ć " n ie m n ie j  

w s ta w io n y  o d  p o p r z e d n ie g o  —  i t r z y m a ją c s i ę  

ś c i a n y  —  b e łk o c e  n ie w y r a ź n ie .

—  „ M ie s z k a m  n a  p ie r w s z e m  p ię t r z e * .

W  p r z e k o n a n iu , ź e  m o ż e  t o  j e s t b r a t , a lb o  

s z w a g ie r  p o p r z e d n ie g o p i j a c z y n y  —  p a n  K s a ­

w e r y u jm u je l e d w ie t r z y m a ją c e g o  s i ę  n a  n o ­

g a c h  o b y w a te l a  w  p ó ł —  i p o w ta r z a  z  n im  r a z  

j u ż  d o k o n a n ą o p e r a c j ę . W c ią g n ą w s z y  g o  j a ­

k im ś c u d e m  n a p ie r w s z e  p ię t r o  —  o tw ie r a  t e  

s a m e d r z w i —  iw  c z a r n y m r o k m ie s z k a n ia  

w p y c h a s w ą  n o w ą  o f i a r ę  —  j ) o c z e m  —  z n o w u  

d a je  d r a p a k a  n a  d ó ł —  o c ie r a ją c  p o  d r o d z e  p o t  
z  c z o ła .

L e c z  k tó ż  o p i s z e  j e g o  z d u m ie n ie  g d y  z n a ­

l a z łs z y  s i ę  n a  d o le  —  u j r z a ł , ź e  z n ó w  k to ś  l e ­

ż y  n a  s c h o d a c h . —

Z o r j e n to w a w s z y  s i ę  s z y b k o  —  b o h a te r  n a s z  

p o d n o s i t r z e c ie g o  p i ja k a  —  m ó w ią c  w y r o z u m ia ­

ł y m  t o n e m : —  J u ż  w ie m  —  p a n  t a k ż e  m ie s z k a  

n a  p ie r w s z e m  p ię t r z e *  —  I  z a b ie r a  s i ę  d o  w p r o ­

w a d z a n ia n ie z n a jo m e g o  n a  s c h o d y . L e c z  t e n  

—  z a m ia s t p o d d a ć s i ę b e z w ła d n ie  t y m  z a b ie ­

g o m  —  j a k  p r z y s ta ło  n a  t a k  s e r d e c z n ie  z a l a n e ­

g o  g o ś c i a  —  n a g le  z r y w a  s i ę  n a  n o g i —  o d p y ­

c h a  z  n ie p r a w d o p o d o b n ą  s i łą p a n a K s a w e r e g o  

—  i j a k  o p a r z o n y  w y b ie g a  n a  u l i c ę , w r z e s z c z ą c  

w  n ie b o g ło s y  —  „ R a tu n k u !  R a tu n k u ! ' —

Z b ie g a  s i ę  k i lk a  o s ó b  —  m ię d z y  n im i z n a ­

l a z ł s i ę  i p o l i c j a n t . ( J a k t o  n a S y lw e s t r a  —  

w s z y s tk o  t r o c h ę „ z a w ia n e * ) P a d a ją b e z ła d n e  

p y ta n ia . . . P o l ic j a n t —  w  p r z e k o n a n iu , ź e m a  

d o  c z y n ie n ia  z  n a p a d e m  b a n d y c k im  —  n a  g w a ł t  

w y c ią g a r e w o lw e r . - -  „ C o s i ę s t a ło ? N a p a d ?

—  M o r d u ją  k o g o ? C o  j e s t? C z e g o  p a n  k r z y ­

c z y - - - - - - „ N a  m i ło ś ć  B o s k ą  —  w o ła  n ie z n a ­

j o m y , j u ż  c a łk ie m  w y t r z e ź w ia ły - - - - - - u w o ln i j -

c i e  m n ie  o d  t e g o  d r a b a ( t u  w s k a z u je  n a  d o g a ­

n ia ją c e g o p a n a K s a w e r e g o ) —  o n m n ie c h c e  

z a m o r d o w a ć ; p r o w a d z i m n ie  w c ią ż  n a  p ie r w s z e  

p ię t r o  —  a  p o te m  z r z u c a m n ie n a d ó ł p r z e z  

k la tk ę  o d  w in d y .*  —

D o p ie r o  t e r a z  r o z j a ś n i ło  s i ę p . K s a w e r e m u  

w  g ło w ie . Z r o z u m ia ł o n , ź e  d r z w i ,  k tó r e  u w a ­

ż a ł z a  w e jś c ie  d o  m ie s z k a n ia  —  b y ły  d r z w ia ­

m i o d  w in d y  —  a  ó w  j e g o m o ś ć , k tó r e g o  p ie r w ­

s z y  r a z  w n ió s ł n a  g ó r ę  —  i t e n . k tó r e m u  p o r a ź  

d r u g i w y ś w ia d c z y ł t ę  p r z y s łu g ę j a k  w r e s z c ie  

i t e n , k tó r e g o  p o  r a z  t r z e c i z a b ie r a ł s i ę „ t a s z ­

c z y ć "  n a  p le c a c h  —  w s z y s c y t r z e j b y l i j e d n ą  

i t ą  s a m ą o s o b ą . T e r a z d o p ie r o p o ją ł —  j a k  

f a t a ln i e  p r z y s łu ż y ł s i ę n ie z n a jo m e m u , k tó r e g o  

d w a r a z y  z r z u c i ł  z  p ie r w s z e g o p ię t r a  n a d ó ł  

—  T o  t e ż  z d ją w s z y  k a p e lu s z  z a c z ą ł  g o r ą c o  p r z e ­

p r a s z a ć  s w ą  o f i a r ę  z a  m im o w o ln e  „ p r z y k r o ś c i " .—

N ie  p o m o g ły  j e d n a k  n a jg o r ę t s z e s ło w a  —  

g d y ż  w  s p r a w ę  w m ie s z a ł s i ę  p o l i c j a n t , p r o s z ą c  

o b u  p a n ó w  —  k a ta  i o f i a r ę  —  d o k o m is a r j a tu  

„ n a  s łó w k o " .

O s ta te c z n ie c a ł a s p r a w a s i ę w y ja ś n i ł a .  

P r z e k o n a n o  s i ę  n a o c z n ie , ź e  w s z y s tk i e m u  w i ­

n ie n  b y ł S y lw e s t e r —  i ź e p a n  K s a w e r y  b y ł  

p e łe n  n a j l e p s z y c h  c h ę c i .

D o b r z e  j u ż  ś w i ta ło , g d y  p o g o d z e n i j u ż  m i ­

m o w o ln i w r o g o w ie  z n a le ź l i s i ę  p o  o p u s z c z e n iu  

k o m is a r ja tu  —  n a u l i c y  —  p o s t a n a w ia ją c u r o ­

c z y ś c ie  —  n ie  u p i ja ć  s i ę  w ię c e j —  i w o g ó le  —  

w y r z e c  s i ę  w ó d k i n a  w ie k i .

Z e j e d n a k p o s t a n o w ie n ie t a k  w a ż n e  —  i  

w  t a k  e x t r a  n a d z w y c z a jn e j c h w i l i p o w z ię t e  —  

n a le ż y z a w s z e o b la ć  —  p r z e to  i n a s i b o h a te ­

r z y  z a d e c y d o w a l i w s tą p ić „ g d z ie ś 4 4 p o  d r o d z e  

—  „ n a  j e d n e g o 4 4 . —

O k o ło  g o d z in y  1 1 - e j p r z e d  p o łu d n ie m  —  w  

s a m  d z ie ń N o w e g o R o k u p r z e c h o d n ie m ie l i  

s p o s o b n o ś ć  o b s e r w o w a n ia  j a k i c h ś d w ó c h o b y ­

w a te l i , u r ż n ię ty c h  d o  u t i a ty  p r z y to m n o ś c i —  i  

t o c z ą c y c h  s i ę b e z w ła d n ie , s i łą  r o z p ę d u  —  w  

k ie r u n k u  n a jb l i ż s z e j k n a jp y . —

B y l i t o  n a s i b o h a te r z y  P a n K s a w e r y z e  

s w o ją  n ie d o s z ł ą  o f i a r ą .

Epitaphium.
Dzisiaj, tak jak i wczoraj minął smutnie 

Czas; — jałowo, niby pusty wiatr jesienny, 

Co wonny ogród obdziera okrutnie...

A stan goryczy ten trwa wciąż wezmienny; 

Od dawien dawna już... Jestem w  żałobie!

1 oto pisze wyraz! Bezimienny.

Na progu życia swego — jak na grobie!

Wincenty Brzozowski.



Pielgrzymka Młodzież? Polskiej do Rzymu na uroczystoże 200-tnejTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
Rocznicy Kanonizacji Św- Stanisława Kostki.
Wywiad z ks. prałatem de Ville, kierownikiem pielgrzymki.

W e w szy s tk ich —  ta k lic zn y c h d o ty c h cz a so ­

w y c h  p ie lg rz y m k a ch  m ię d z y n a ro d o w y c h m ło d z ie ży  

d o R z y m u —  m ió d ,  ie ż  p o lsk a n ie b ra ła u d z ia łu —  
ta k , ż e n a w et sa m  (X c ie c Ś w ię ty —  in te resu ją cy  

s ię , ja k w ia d o m o , sp ra w a m i P o lsk i —  z w ró cił n a  
te n  b ra k u w a g ę , w y ra ża ją c ż y c z e n ie , a b y p rz y ­

n a jm n ie j ta k w y b itn ie  p o lsk o -k a to lick a u ro cz y s to ść  

—  ja k ą  je s t 2 0 0 ro c zn ic a k a n o n iz a c ji Ś w . S ta n is ­

ła w a K o stk i —  o d b y ła s ię p rz y w sp ó łu d z ia le m ło ­

d z ie ż y  n a sz e j.
P ra g n ą c w y p ełn ić  w o lę N a stę p c y S -g o P io tra  

—  g ro n o d u c h o w ie ń stw a p o lsk ieg o p o s ta n o w iło w  

ro k u b ie ż ąc y m  z o rg a n izo w a ć te g o ro d z a ju p ie l 

g rz y m k ę — c o te ż is to tn ie u c z y n io n o , p o ro z u ­

m ia w sz y  s ię u p rz e d n io  z k s k a rd y n a łem  L a u re n -  
tim , tu d z ie ż z g e n era łem  Z a k o n u  Je z u  tó w  —  O j­

c e m L e d ó c h o w sk im , k tó rz y c a łe m u p rz ed s ięw z ię  

c iu  u d z ie lili ła sk a w ie ja k n a jd a le j id ą c e j p o m o cy .  

W  p rz ec ią g u  m in im a ln e g o o k re su c z asu u tw o rzo ­

n y  z o s ta ł w  W a rsz aw ie  sp e c ja ln y k o m ite t o rg a n i­

z a c y jn y , k tó ry p o s ta w ił so b ie z a z a d a n ie sp e łn ić  
ż y cz e n ie O jc a Ś w ię te g o . P o ro z u m ia n o s ię z e  

w szy s tk iem i D ie c e z ja m i, k tó ry c h  Z a rz ą d cy  w y tę ­

ż y li w szy s tk ie sw e s iły , a b y  im p re z ę d o p ro w a d zić  

d o  sk u tk u . P o s tan o w io n o p rz e d e w sz y stk ie m  z o r ­

g a n iz o w a ć m ło d z ie ż  sz k o ln ą —  ja k o k w ia t p o lsk ie j  

m ło d d e ź y  —  i w y b ra w szy  n a jo d p o w ie d n ie jszy c h —  

s tw o rz y ć z n ic h z a stę p re p re z e n ta c y jn y  —  k tó ry  

o s ta te c z n ie m ia ł w y p e łn ić  ro lę p rz e d sta w ic ie li M ło ­

d z ie ży P o lsk ie j w  R z y m ie .
W  D iec ez ji C h e łm iń sk ie j —  ja k z re sz tą w  

n ie k tó ry c h  in n y c h d ie c e z ja c h —  u tw o rz o n o  z p o ­

le ce n ia J . E . k s . b isk u p a O k o n ie w sk ieg o sp e c ja l­

n y  k o m ite t d ie ce z ja ln y , n a c z e le k tó re g o  s ta n ą łje -  

n e ra ln y  se k re ta rz  K a to lic k ie g o  z w ią z k u M ło d z ie ż y  

P o lsk ie j, k s . p ro f , z y n d a z W ą b rz e ź n a . N a  

sk u te k o k ó ln ik a ro z es łan e g o p rz ez Z a rz ą d k o m ite ­

tu d o D y re k cy j sz k ó l ś red n ic h P o m o rz a —  z g ło ­

s ił s ię sz e re g  u c z n ió w z g im n a z jó w  : c h e łm iń sk ie ­

g o , św ie c k ieg o , to ru ń sk ie g o , w e jh e ro w sk ie g o i 

w ą b rz e sk ie g o . Ja k o p u n k t z b o rn y  w y b ra n o W a r­

sz a w ę , d o k ąd  w sz y sc y u c z e s tn ic y w y c iec z k i m ie li  

s ię z je c h a ć n a d z ie ń  1 9 g ru d n ia —  a b y  n a stę p n ie  
—  z jed n o c z y w sz y s ię z p ie lg rz y m a m i z in n y c h  

d z ie ln ic P o lsk i, ra z e m  ju ż k o n ty z m o w ać p o d ró ż .

P o  w y słu ch a n iu  p o ż e g n a ln e j M sz y św . o d p ra ­

w io n e j w  k o śc ie le św . K rz y ż a w  W a rsz a w ie —  

w szy sc y  u c z es tn ic y p ie lg rz y m k i u d a li s ię n a d w o ­

rz e c — - g d z ie o trz y m a li sw ó j sz ta n d ar z w iz eru n ­

k ie m M a tk i B o sk ie j i św . S ta n is ła w a K o stk i.  
S z ta n d a r te n w im ie n iu  o fia ro d a w c z y ń (Z w iąz k u  

K o b ie t K a to lic k ic h )  w rę cz y ła  c h o rą że m u  p ie lg rzy m ­

k i p a n i N e ro n o w ic z —  S z p ilo w sk a .

P o  d o k o n a n iu z d ję ć fo to g ra fic z n y c h —  p rz y ­

b y ł n a d w o rz e c k s . b isk u p p o ło w y G a ll, k tó ry u -  

d z ie lil p ie lg rzy m c e sw e g o p a s te rsk ieg o b ło g o s ła ­

w ie ń stw a , p o c z e m  p o c ią g ru sz y ł, u d a ją c s ię p rz ez  

A u strię i C z e c h o -S lo w a cję d o W ło ch .

Z az n ac z y ć n a leż y , ż e M in . K o le i P a ń stw , u  

d z ie liło  w y c ie c zc e sp e c ja ln e g o p o c ią g u p o śp iesz n e ­

g o , k tó ry z a o p a trzo n o  w w ie lk ą a rty s ty c zn ie w y ­

k o n a n ą ta b lic ę z n a p isem : ,.P e lIe g rin a g g io d e lla  

g io v e n tu  p o la c c a p e r R o m a .“

Z W ą b rz e ź n a  —  d o R z y m u ,
V .

(Dzieje wycieczki pięciu wąbrzeźniaków 

udających się do Stolicy Fiotrowej).
— Przyjazd do Tavrisio. — Rewizja. — Śńia- 

danie. — Hymn faszystowski. — Evviva Po- 

logna. — Sprzedaż wina. — Oszukańcza ma 

nipulacja. — Krajobrazy. — Wenecja. —

Wenecja 2 1 . X II. 2 6 .

P ie rw sz ą o so b ą , z k tó rą m ie liśm y p rz y je m ­
n o ść ro z m a w ia ć p o z a trz y m a n iu p o c ią g u w  
T a v ris io — b y ł k o n tro le r fa sz y sto w sk i 
w  c z a rn e j k o sz u li. W  c h w ilę p o n im  —  w a g o ­
n y z a lu d n iły  s ię c a ły m  tłu m e m  o w y c h p rz e d s ta  
w ic ie li n o w eg o  u s tro ju  w ło sk ie g o , —  k tó rz y z z a ­
p a łe m , g o d n y m le p sz e j sp raw y , z a b ra li s ią d o  
re w id o w a n ia n a sz y ch  p a k u n k ó w . —  W  c z a sie te j 
fu n k c ji m ieliśm y sp o so b n o ść d o b rz e s ię p rz y j­
rz e ć n a sz y m  re w id e n te m  —  tłu m iąc  p rz y  te j o k a »  
z ji c o c h w ila d u sz ą cy  n a s śm ie c h —  z p o w o d u  
n a d z w y c z a jn e j śm iesz n o śc i fa szy s to w sk ieg o s tro ju .

W y o b ra ż am  so b ie , c o b y  to  b y ło , g d y b y  tak i fa ­
sz y s ta z ja w ił s ię n a p rz y k ła d w  W ą b rz eź n ie  1 . . 
C h ry s te  -  P a n ie  ! C o z a tłu m y  d z ie c ia k ó w  a n a ­
w e t i d o ro s ły c h b ie g ły b y z a n im  —  sz y d z ą c  
i w y śm ie w a ją c te k o m ic zn e c z a p k i ... te k o sz u le  
... te sp o d n ie d z iw n e g o k ro ju  1 .. C o d o n a s , 
to z d o ła liśm y w  k o ń c u  z a p an o w ać n a d  k u rc z a m i, 
śm ie c h u , w y k rz y w ia ją c em i n a m  tw a rz —  i p rz y ­
b ra ć p o s taw y  „ se rjo " —  i p e łn e p o w a g i.

T y m c z ase m „ fa sz y śc i" p rz e jrz a w sz y n a sz e  
rz e cz y  i n ie z n a laz łszy  n ic p o d e jrz a n e g o —  z a ­
b ra li s ię d o  p rze g lą d a n ia n a sz y c h d o k u m e n tó w

W  c z a s ie p o d ró ż y —  k s . p ro f ż y n d a p o p ro ­

s ił k ie ro w n ik a p ie  g rz y m k i k s . p ra ła ta d e V ille o  

u d z ie le n ie  sz ere g u  in fo rm a c y j w  k w e s tii p ie lg rz y m ­

k i —  c e le m  u m ie szc z e n ia ty c h że w  p ra sie p o m o r ­

sk ie j. S p e łn ia ją c tę p ro śb ę k s . d e V ille , ra c zy ł u -  

d z ie lić k s . p ro fe so ro w i o b sz ern y c h w ia d o m o śc i, 

k tó re w  fo rm ie w y w ia d u p o d a  je m y p o n iż e j:

—  „ W o g ó le c a ła p ie lg rzy m k a —  ro zp o c zą ł  

sw e s ło w a k s p ra ła t —  sp o tk a ła s ię z o g ro m n e m  

z a in te re so w a n iem  sp o łe c z e ń stw a  —  a w  sz c ze g ó ln o ­

śc i —  m ło d z ie ż y , k tó ra n a p ie rw sz y z e w  —  tłu  

m n ie z a c z ę ła z g łasz ać sw ó j u d z ia ł. N a jlic zn ie jsz e  

są z g ło sz en ia m ło d z ie ży W ie lk o p o lsk ie j i P o m o r ­

sk ie j —  c h o c iaż ! K o n g re só w k a i M a ło p o lsk a  n ie  

p o z o s ta ły w ty le . M a m y p rz e d s taw ic ie li g im n a ­

z jó w : z W a rsz aw y , L u b lin a . S ie d lec , W iln a , N ie ­

św ież a , B ia łeg o s to k u , S ło n im a , G ro d n a , K ie lc , Ł o ­

d z i, K ra k o w a —  i t . d . W  K a to w ic ac h p rz y łą cz y ­
ła s ię d o n a s  p i Ig rz y m k a  k lą sk a— z  T a rn o w sk ich  

G ó r, R y b n ik a , K a to w ic i z p a ru in n y c h m ie jsc o  
w o śc i W  D z ied z ica c h —  p rz y b y ła  d o n a s je szc z e  

m ło d z ie ż m a ło p o lsk a  w  s tro jac h k ra k o w sk ic h i g ó ­

ra lsk ic h  z  o rk ie strą  S to w a rz y sz en ia M ło d z ie ż y p o - ’ 

z a sz k o ln e j z  K ra k o w a, sk ła d a ją c ą s ię z 3 3 o só b .

W ład z e rz ą d o w e c e n tra ln e u d z ie liły n a m  sw e ­

g o  p o p a rc ia - w y k a z u jąc ja k n a jd a le j id ą cą d o b rą  

w o lę . N a p rz y k ład d z ię k i in te rw e n c ji M in iste rs tw a  

S p ra w  Z a g ran ic zn y c h  —  w y d a n y z o s ta ł o k ó ln ik  d o  

w sz y stk ic h  k o n su ló w  p o lsk ic h w  p a ń s tw ac h , p rz ez  

k tó re  p ie lg rz y m k a  b ę d z ie  p rz e je ż d ż a ć  —  a b y  u d z ie lili 

je j k a ż d e j ż ą d a n e j p o m o c y . W  R z y m ie  z a ś —  u tw o ­

rz o n y z o s ta ł —  ró w n ież  d z ięk i  te m u o k ó ln ik o w i —  

k o m ite t p o lsk i z p . K o ry ło w sk im , p ra co w n ik iem  

p o se ls tw a p o lsk ie g o , n a c z e le .

R ó w n ież w ie le z a in te reso w a n ia n a szą p ie l- ' 
g rz y m k ą w y k a z a ły w ła d z e a u s tr ia ck ie i w ło sk ie ,  

z w a ln ia ją c  n a s c a łk o w ic ie o d o p ła t w iz o w y c h .

In a c z e j rz ec z s ię m a , n ie ste ty , z w ła d za m i  
c z e c h o -s ło w a ck ie m i, k tó re a b so lu tn ie i k a teg o ry ­

c z n ie  o d m ó w iły n a m  w sz e lk ic n u lg  ,.L b ie e u ją c “ n a to ­

m ia s t w  d ro d z e p o w ro tn e j u d z ie lić n a m  p e w n y c h  

z n iż e k —  w  c o je d n a k w ie rz y ć n ie m o ż n a , z n a ją c  

d o b rz e c z ec h ó w  i ic h n a tu rę sa m o lu b ó w  i sz o w in i  

s tó w . N a to m ia st n a sze M in iste rs to  —  p o  z a rz e ­

c z y  w is te m i  k o sz tam i. ż a d n y c h  in y c h  o p ła t n ie  ż ą d a ło . 

M a x im u m  je d n ak u lg u d z ie liło n a m n a sz e M in i­

s te rs tw o , k o le i p rzy z n a ją c n a m  n a te ren ie P o lsk i  

5 0 % z n iż k i i u d z ie la ją c  n a m  sp e c ja ln e g o p o cią g u .  

S z c z e g ó ln ie  p o d ty m  w z g lę d e m  p rz y s łu ż y ł s ię n a m  

p a n S z m id t, in sp e k to r ru c h u k o le i w a rsz aw sk ie j, 
k tó reg o w y tę żo n e j p ra c y z a w d z ię cz a m y  ta k św ie ­

tn e o p ra c o w a n ie ro z k ła d u ja z d y o ra z g u s to w n e  

z es taw ie n ie w a g e  n ó w  n a sze g o p o c iąg u  “

- „ D z ię k u ję k s . p ra ła to w i —  le cz p ra g n ą ł­

b y m ró w n ież w ie d z ie ć , k o m u m a m y g łó w n ie d o  

z a w d z ię cz e n ia ta k sp ręż y s te u ję c ie o rg a n iz a c y jn e  

n a sz e j p ie lg rz y m k i? M u sz ę  k s . p ra ła to w i o św iad ­

c z y ć , ż e p o d z iw iam  o g ro m  p ra c y w ło ż o n e j ju ż w  

sa m o o p ra c o w a n ie p ro g ra m u  p ie lg rz y m k i, w  k tó ­

ry m  n ie z a p o m n ia n o o n a jm n ie jsz y m  sz cz e g ó le , o  

n a jm n ie jsz e j d ro b n io s tc e .

—  „ O w sze m  —  k s ięż e p re fe k c ie —  o d p o w ia ­

d a z u śm ie c h em  k s . p ra ła t  d e  V ille —  u c zy n iliśm y  

—  p rz y c z em  o m a ło n ie d o sz ło d o p o w a ż n eg o  
z a ta rg u  n a  tle  .. n ie n a w iśc i  ra so w e j. R o z c h o d z iło  s ię  
o to , ż e je d e n z n a sz y ch  w sp ó łto w a rz y sz y  —  p o ­
la k —  a le p o d d a n y n ie m ie c k i  —  z a p y ta n y  o  p rz y ­
n a le ż n o ść  p a ń s tw o w ą , o d p o w ied z ia ł, ż e  je s t m ie sz ­
k a ń c e m  G e rm a n ji. N ie ro z u m ie ją c  su b te ln e j ró ż ­
n ic y p o m ięd z y o b y w a te ls tw e m  (p o d d a ń s tw em )  
a n a ro d o w o śc ią  —  re w id e n c i n a s i u z n a li o w e g o  
p a n a  z a ... ro d o w iteg o  n ie m c a  —  p rz y c z e m  n ie  o m ie ­
sz k a li d o b itn ie w y ra z ić m u c a łe j sw e j p o g a rd y  
ja k ą o k a z u je k a ż d y w ło ch k a ż d e m u sp o tk a n e m u  
n ie m c o w i. R z e cz  z d u m ie w ają c a , d o  ja k ie g o s to p ­
n ia iry ta c ji m o ż e d o p ro w a d z ić w io c h a  —  fa sz y s tę  
sa m  w id o k  p rz e d s ta w ic ie la  ra sy  g e rm a ń sk ie j  i w y ­
o b ra ż a m so b ie c o  b y to b y ło , g d y b y  n a p rz y k ła d  
c a ły n a sz p o c ią g sk ład a ł s ię z sa m y c h n ie m c ó w . 
N a p e w n o  d o sz ło b y d o  jak ie jś a w an tu ry —  a k to  
w ie c z y  n ie d o b ó jk i —  g d y ż w  ra z ie n a jm n ie j­
sz e g o o p o ru ro d o w ity w io c h c h w y ta z a ra z z a  
n ó ż —  i n ie  m a  z w y cz a ju u s tę p o w a ć z p la c u , d o ­
p ó k i n ie w y śle sw e g o p rz e c iw n ik a „ a d p a tre s" .

N a  sz c z ęśc ie —  je d n ak  —  u d a ło  n a m  s ię w y -  
tłó m a c zy ć  m io ta ją c y m  p o g a rd liw e  p rz e k le ń s tw a  fa ­
sz y s to m , ż e n a sz to w arz y sz je s t ró w n ie ż z a c ie k ­
ły m w ro g ie m n ie m c ó w , c o o s ta te cz n ie z ła ­
g o d z iło ic h h u m o ry — ta k , ż e w  re z u lta c ie k ła ­
n ia ją c s ię g rz e c z n ie —  o p u śc ili n a sz w a g o n —  z  
c z eg o i m y  sk o rz y sta liśm y , a b y s ię n ie c o o g a r ­
n ą ć i p ó jść d o sa li d w o rc o w e j n a śn iad a n ie .

W  c z a s ie śn ia d an ia (k tó re m u sie liśm y je ść  
p rz y św ie tle la m p  n a fto w y c h  —  g d y ż e lek try c z ­
n o śc i tu n ie u ż y w a ją ) —  ja d ą ca z n a m i o rk ie s ­
tra k ra k o w sk a , w y k o n a w sz y n a jp ie rw n a sz  
h y m n  n a ro d o w y —  z a cz ę ła g ra ć i ... h y m n  fa sz y ­
s to w sk i. Ju ż p rz y p ie rw sz y c h d ź w ię k a ch  
w sz y sc y o b e c n i n a sa li w ło s i ( ja k z re sz tą i m y  
ró w n ie ż ) p o w sta li z e sw y c h m ie jsc —  z o rje n to -  
w a w sz y s ię z a ś , k to  w y k o n y w a  ic h  n a ro d o w ą  p ie śń  
p a rty jn ą  —  w p a d li w  p ra w d z iw y e n tu z ja z m . O -

k rz y k o m ... k lą sk an io m  w  rę c e n ie b y ło  k o ń c a ...  
S ta rz y .... m ło d z i .. k o b ie ty ... d z iec i... —  w sz y s tk o  
k rz y c z a ło z z a c h w y tu —  E v v iv a P o lo g n a ! E w iv a !  
E v v iv a !!! —  ro z le g a ło s ię w  c a łe j sa li, p rz e n o sz ą c  
s ię n a p e ro n , g d z ie p rz e d  o k n a m i z g ro m a d z iły s ię  
tłu m y s łu ż b y  k o le jo w e j i p o d ró ż u ją c y c h .

W  p e w n e j c h w ili k to ś z n a sz y c h w y d a l o -  
k rz y k : „ E iv a M u sso lin i" , k tó ry  p o c h w y c iliśm y  
n a ty c h m ia s t.

T o o s ta te c z n ie p rz e rw ało  w sze lk ie  ta m y  o b o ­
ję tn o śc i, k tó ra p ry s ła p o d  n a p o re m  e n tu z ja z m u . 
S e rd e c z n o ść w ło c h ó w n ie  m iała z d a s ię g ra n ic !  
Ś c isk a n o n a s z a rę c e , k o b ie ty  p o w ie w a ły c h u s t­
k a m i.... m ę ż c z y ź n i w y rz u c a li c z a p k i p o d  sa m  su ­
f it —  je d n e m  s ło w e m , m ieliśm y w raż e n ie , ż a sz a ł 
o g a rn ą ł w ło c h ó w .

T y m c z a se m z jed liśm y  n a sz e śn ia d an ie —  a  
ró w n o c z e śn ie  p o c a ły m  d w o rcu  ro z b ie g li s ię  c h ło p ­
c y sp rz e d a ją c y w in o . T e ra z d o p ie ro  o k a z a ło  s ię , 
g d z ie s ię k o ń c z y se rd e cz n o ść w io c h a . O b c ię liś ­
m y m ian o w ic ie k u p ić b u te lc zy n ę „ c h ia n ti" —  i 
w  ty m  c e lu je d en  z n a s z a p y ta ł o c e n ę . S p rz e ­
d a jąc y  z a ż ą d a ł 1 0 liró w . Je s t to c e n a , z a k tó rą  
n a w e t u n a s z b ie d ą d o s ta n ie s ię b u te lk ę  le p sz e ­
g o n a w e t w in a —  d la te g o  z a c z ę liśm y  s ię ta rg o ­
w a ć —  s łu sz n ie ro z u m u ją c , ż e c h c ą  z n a s  p o p ro -  
s tu z e d rz eć sk ó rę .

Ja k o te ż —  o k a z a ło s ię , ż e ta k  b y ło  w  is to c ie  
—  g d y ż z a le d w ie ro z p o c z ę liśm y ta rg i—  c e n a  z a ­
c z ę ła s ię n ie sp o d z ia n ie z m n ie jsza ć . O sta te c z n ie  
—  z a m ia s t ż ą d a n y c h p ie rw o tn ie 1 0 liró w  —  z a ­
p ła c iliśm y ty lk o 6  —  a i to ty lk o d la te g o , ż e s ię  
n a m  n ie c h c ia lo d łu ż e j k łó c ić z w ło c h em  —  k tó ­
ry , ja k  s ię z d a je — o d d a łb y n a m  tą b u te lk ę n a ­
w e t z a 3 liry , g d y ż w in o w e W ło sz e c h  je s t n a d ­
z w y cz a j ta n ie .

F a k t p o w y ższ y d o k ła d n ie c h a rak te ry z u je  ró ż ­
n ic ę p o m ię d z y n a tu rą p o la k a a n a tu rą w io c h a . 
P o lak  o g a rn ię ty u c z u c ie m  e n tu z jaz m u  i g o śc in n o -

w szy s tk o , c o b y ło ty lk o w  lu d z k ie j m o c y . S a m  

p ro g ram  je s t z a s łu g ą k o m ite tu o ra z  je g o  se k re ta r­

k i i sk a rb n ic z k i p . Ja d w ig i R e u ttó w n y , z k tó rą  

k s . p ro fe k t k o re sp o n d o w a ł—  je s t o n a b o w ie m  n a ­

u c z y c ie lk ą G im n a z ju m . P ra ca je j te m b ard z ie j z a ­

s łu g u je n a p o d z iw , ż e m u sia ła ją w y k o n ać w  g o ­

d z in a c h p o z a słu ż b o w y ch  —  p o o śm io g o d z in n e j  p ra ­
c y w  sz k o le . F a k t te n  c z y n i je j tru d te m b a rd z ie j  

g o d n y m  p o d z iw u —  to te ż w in n iśm y je j o k a z a ć  

sw ą w d z ię c zn o ść , g d y ż b e z  je j p o św ię c e n ia s ię  —  

k to w ie , c z y p ro g ram  b y łb y  ta k w sp a n ia ły !

P c z a te rn o g ro m n ie n a m  d o p o m ó g ł p a n g e n e ­

ra ł S z p a k o w sk i, k tó ry w  c iąg u 2 4 g o d z in  z a ła tw ił  

w sz e lk ie fo rm aln o śc i w o jsk o w e , z w iąz an e z w y ja ­

z d e m p rze sz ło 3 0 0 u c z e s tn ik ó w p ie lg rz y m k i —  
c o ró w n ie ż n ie n a leż a ło  d o rz ec z y ła tw y c h .

N ie m n ie j d o b re j w o li i p ra c y w ło ż y ł w  tę im -  

p re sę O jc ie c Z ie m sk i z T o w . Je z u itó w , k tó ry  c e ­

le m u ła tw ien ia p rz e ja z d u p ie lg rzy m c e —  ju ż n a  

K ilk a d n i p rz ed n a m i w y je ch a ł d o W e n e c ji, a b y  

ta m  w sz y stk o  n a n a sz p rz y ja z d p rz y g o to w a ć  I

N a jw ięc e j je d n a k z as łu g p o ło ż y ł w  te j sp ra ­

w ie k s . D e tk en s z W a rsz a w y , p re fe k t g im n a z ju m  

im . Z a m o y sk ie g o  —  i o p ie k u n n a sze g o w a g o n u  —  

d o d a je  k s . p ra ła t d e V ille —  K s. D e tk e n s b y ł w ła ­

śc iw ie d u szą w sze lk ich n a sz y ch  p o c z y n a ń , k tó re  

ty lk o  d z ię k i je g o w y tę żo n e j p ra cy  u d a ło  s ię d o p ro ­

w a d z ić d o k o ń c a "

—  „ D z ię k u ję k s . P ra ła to w i z a je g o c e n n e in ­

fo rm a c je —  i n ie b ę d ę d łu ż e j z a b ie ra ł M u d ro g ie ­

g o c z asu —  k o ń c z y sw ó j w y w iad  k s ią d z p ro fe ­
so r z > y n d a  i o p u sz c z a sk ro m n ie  u rz ą d z o n e  w  w a g o ­

n ie b iu ro k s ięd z a d e V ille . T y m c z ase m  p o c iąg —  

z a o p a trz y w sz y s ię w  n o w y  z a p a s w ę g la , d a je sy ­

g n a ł o d ja z d u . —  R o z p a m ię tu ją c s ło w a k s . P ra ła ta  

w ra ca  k s . p ro feso r  Z y n d a  d o  sw eg o  p rz ed z ia łu .—  

A  p o c ią g m k n ie c o ra z d a le j... c o raz  d a le j... w 
k ie ru n k u  g ra n ic y w ło sk ie j.

Z  cyklu: Kiedy ranne wstają zorze...
P a n i Ja n in ie M ło d z ia n o w sk ie j.

S k ą d  b ie g  m y śli p rz y c h o d z i, z ja k ie j d ą ż y s iły , 
ż e w ie c zn y  o g ie ń ro d z i ją tę sk n o ty  ? ...
—  O to  w io se n n e tra w  p o d ło ż a d z iś m i s ię śn iły , 
w  o tw a rte o k n a k ła d ł s ię ła n  z b ó ż z ło ty ...

Z ru d z ia łe tra w n ik i, w ilg n e m c h y  i m g ie ł o d d e c h y , 
w  n ie p a m ię ć p rz e sz ły , ja k o  z ja w y  sm u tk u ...
A  d u sz a p e łn a w io se n n e j u c ie c h y , 
s tą p a  c ich o , w śró d  k w ia tó w , w  o g ró d k u  ! ...

S ta n isła w  Ja s iń sk i.

Nowe ustępstwa
Ja k d o n o sz ą p ism a  —  k w e stja  n ie za la tw io n y c h  

d o ty c h c z a s p u n k tó w  p ro g ra m u  ro z b ro je n ia  N iem iec  
z o s ta ła o s ta te c z n ie z a ła tw io n a . R a d a  A m b a sa d o ­
ró w p rz y z n a ła N ie m c o m  p ra w o u trz y m y w a n ia  
z b ro jn e j p o lic ji w  s ile 1 4 5 ,0 0 0 lu d z i o ra z p ra w o  
p rz y jm o w a n ia  o c h o tn ik ó w  (w  ja k ie j lic z b ie n ie  p o ­
w ied z ian o ) d o w o jsk a s ta łe g o n a c z a s p rz e jśc io ­
w y . C o  z a ś d o ty c zy  p ro je k tu  ro z w ią z a n ia w sz y s t­
k ic h to w a rz y s tw i o rg a n iz a c y j p rz y sp o so b ie n ia  
w o jsk o w e g o k tó ry c h ty le  is tn ie je n a te ry to rja c h  
w szy s tk ic h p a ń s tw R z esz y —  to z a ła tw ie n ie te j 
ta k w a żn e j sp ra w y —  p o z o s ta w io n o w sp a n ia ło ­
m y śln ie  n ie m c o m ,



Równocześnie postanowiono, że opróżnienie 
Nadrenji z wojsk okupacyjnych ma nastąpić 31 
stycznia roku przyszłego!

Oto garść faktów — ścisłych (aż nadto na­
wet ścisłych) nagich faktów, których fatalna pra­
wda już dziś zatrzęsła podwalinami pokoju euro­
pejskiego. Zeszło się grono krótkowzrocznych 
dyplomatów — niebacznie wydelegowanych z 
łona prześwietnych  mocarstw „zaprzyjaźnionych" 
— a rezultatem tej „schadzki" —  jest nowe wid­
mo krwawego odwetu,., widmo nędzy i głodu 
i walki nieubłaganej a stanowczej!

W całej tej decyzji Rady Ambasadorów u- 
derza przedewszystkiem  fakt zrzeczenia się wszel­
kiej interwencji w sprawie rozwiązania niemiec­
kich związków pseudo sportowych! Jak wiadomo  
— związki te, których istnienie datuje się od ro­
ku 1919 — założone zostały z jedną tylko myślą 
celem  przysposobienia przyszłych kadr wojskowych. 
Niemcy, pozbawione prawa utrzymywania silnej 
armji, obeszły ten zakaz w tan sposób, że przy­
gotowują sobie żołnierzy pod firmą uprawiania 
sportu. W yszło im to w rezultacie nawet na 
lepsze, gdyż tym sposobem redukują się znacz­
nie wszystkie wydatki na wojsko — które nor­
malnie stanowią główną cyfrę w  budżecie każde­
go państwa — wynik zaś ostatecznie będzie pra­
wie ten sam. W ybujała żądza odwetu w umys­
łach młodzieży niemieckiej przybrała cechę ja­
kiejś epidemji. Kto żyje — kto tylko zdolny 
jest do utrzymania karabina — ten wstępuje do 
organizacji przysposobienia wojskowego! Niema 
w całych prawie Niemczech człowieka, który by 
się od tego „obowiązku” uchylił. To też dzisiejsza 
siła militarna Niemiec — na wypadek wojny —  
przedstawia się niemal tak samo imponująco 
jak przed wojną. W ystarczy tylko Zmobilizować 
wszystkie owe towarzystwa, umundurować je na­
leżycie, a otrzymamy nową armję, której spraw­
ność bojowa w niczem nie ustąpi, sprawności 
najlepszej nawet armji regularnej.

Tak więc Rada Ambasadorów wspaniałomy" 
ślnie „lekceważąc" znaozenie i wartość militarną 
towarzystw pruskiej młodzieży — popełniła naj­
grubszy błąd, jaki tylko w  dzisiejszych warunkach 
popełnić było można. Nawet najlepszy przyja­
ciel nie mógłby Niemcom wyświadczyć większej 
przysługi — niż to uczynili panowie delegaci 
państw, najwięcej wystawionych na niebezpieczeń­
stwo wojny z Niemcami. Nie chcemy być pro­
rokami zła — ale zdaje nam się, że cała ta nie­
wczesna kurtuazja — gorzkie i krwawe wyda 
owoce —  wzniecając płomień nowej wojny, któ­
ry ogarnie całą Europę W idocznie przykład pru­
skiego tyraństwa w Belgji i Francji niczego nie 
nauczył panów ambasadorów ! 1 nic dziwnego  
— wszak ich tam nie było! Nie zaznali panowie 
dyplomaci ani smaku pruskiego bagnetu — ani 
się nie przyjrzeli, jak płoną w«ie i miasta dłoń­
mi zwycięzkich krzyżaków w gruz obrócone ! 
Nie widzieli owi „czcigodni" i wspaniałomyślni 
panowie — jak „wspaniałomyślnym" bywa nie- 
miec, znęcający się nad bezbronną kobietą —  
— belgijką lub francuską !

Gdyby którykolwiek z prześwietnej Rady 
Ambasadorów choć w setnej części przeżył to, 
o znieść musiała ludność okupowanych przez ' 
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śy — napewno w podobnych warunkach oddał- 
ci tę butelkę wina za darmo — albo za śmiesz­

nie niską cenę — gdy tymczasem wioch — za­
żądał ceny potrójnej. W niosek s ąd można wy­
snuć taki, że gdzie się zaczyna handel — tam się 
kończy uczucie! Rozumie to dobrze każdy cu­
dzoziemiec — i dlatego w ’d^ąc naszą niezwykłą 
— bo wręcz przeciwną taktykę — uważa pola­
ków za naród bardzo miły, gościnny, sympatycz­
ny, uczuciowy, altruistyczny, i Bóg wie jeszcze 
jaki — ale głupi!

Takie i tym podobne snując refleksje —  sa- 
damy do wagonów, gdyż pociąg ma za chwiię 
odejść. Tymczasem orkiestra, która już przeld 
nami zajęła swe miejsca — zaczyna znowu grać 
hymn faszystowski — co wzmaga gasnący już 
entuzjazm włochów. Cały ruch peronowy zatrzy­
muje się na chwilę — gdyż wszyscy stają na 
miejscu z odkrytemi głowami — podnosząc w  
charakterystyczny sposób jedną rękę, co ma ozna­
czać faszystowskie pozdrowienie i szacunek. Od­
jeżdżamy wreszcie — mając wciąż przed oczyma 
nieruchomy tłum ludzki — z wzniesionemi pozio­
mo rękoma. Powoli stacja znika, a zaczynają się 
znowu pola i góry — skaliste i strzelające pod 
niebo ostremi wierzchołkami. Pomimo panujące­
go zmierzchu krajobraz widzimy dość wyraźnie, 
do czego przyczynia się księżyc, świecący jakoś 
dziwnie jasno i bynajmniej nie tak upiornie, jak 
u nas.

Blask ten, bijący w okna wagonu, nie pozwa­
la nam zasnąć wobec czego  wszyscy obserwu­
jemy mijane okolice — czyniąc uwagi na temat 
wysokości gór i dzikości krajobrazu. W pewnej 
chwili pociąg przejeżdża tuż u podnóża jednej z 
najwyższych skal — Luszare (1792 metry), której 
wierzchołek zdaje się tonąć ve mgle, która —  
okazuje się — zwyczajnym śniegiem. Nie zdą­
żyliśmy dobrze się przypatrzeć temu olbrzymowi 

Niemców okolic — to napewno powstrzymał by 
się z wydaniem tak lekkomyślnej decyzji!

Strasznym był Niemiec — zwycięzca — ale 
stokrokroć straszniejszym, będzie Niemiec  —  mści­
ciel — łaknący odwetu za przegraną wojnę, za 
te lata kontroli militarnej, za lata okupacji obsza­
rów Nadreńskich ! Jeżeli dla zaspokojenia krwio­
żerczych instynktów krzyżacki gad zwycięzca tak 
okrutnie się znęcał nad bezbronną Belgją — to 
cóż dopiero uczyni, gdy nim owładnie nienawiść 
i pragnienie zemsty i odwetu??

Możemy sobie wyobrazić, jakie to rzeki 
krwi niewinnej popłyną ... wiele trupów zaście­
lę drogę pruskiej armji ... ile żon naszych i có­
rek padnie ofiarą zwierzęcości brutalnych żoł­
daków ?!

Szczególnie Polska stanie się pierwszą ofiarą 
lekkomyślności panów dyplomatów. My pierwsi 
zapłacimy za krótkowzroczność ambasadorskiej 
uchwały! A zapłacimy tem straszniej — czem  
słabsze będą nasze siły — czem dalej w głąb 
naszych ziem będziemy musieli cofnąć nasze woj­
ska ! Aby uniknąć tego okropnego nieszczęścia 
— mamy jeden tylko środek — jeden sposób 
wyjścia — .

Środkiem tym — jest nasza siła militarna ! 
Pisaliśmy o tem już nieraz — ale teraz jeszcze 
musimy powtórzyć: Na litość Boską — nie za­
sypiajmy pola! Gotujmy siły wszystkie— wzma­

Zgon cesarza japońskiego.—Roaig Qladca ńraing „oscliod^c^o słońca.
Cesarz japoński czyli tak zwany „mikado" w  

ostatnim czasie zapadł na ciężką chorobę zapale­
nia płuc. Nie było widoków wyzdrowienia. A  
nawet przedwcześnie w Europie głoszono, że już 
przeniósł się do wieczności. W końcu jednak 
śmierć rzeczywiście zabrała go ze świata.

Mikado, panujący pod nazwiskiem  Yoshihito, 
zasnął na wieki w samą wigilję naszych świąt 
Bożego Narodzenia, tj. w dniu 24 grudnia po po­
łudniu.

Na wiadomość o zgonie wielce umiłowanego 
przez ludność cesarza, w całej Japonji gruba za­
panowała żałoba. A i z zagranicy wysłali mo­
narchowie i kierownicy rządów do stolicy pań­
stwa japońskiego Tokio telegramy z wyrazami 
współczucia. Zarządzono też króciej lub dłużej 
trwającą żałobę. W samej Japonji trwać ona 
będzie cały rok.

Zmarły cesarz Yoshihito był 123-cim z rzę­
du cesarzem Japonji. Po śmierci swego ojca, mi- 
kada Mutsuhito, wstąpił na tron w roku 1912, 
mając lat 35. Był to monarcha wysoko wykształ­
cony i wobec swego narodu wielce się zasłużył. 
Od młodości jednak miał słabe piersi, a choroba 
tak się wzmagała, źe najstarszy syn jego i na­
stępcą tronu, książę Hirohito, mianowany został 
w r. 1921 regentem państwa.

Obecnie objął on panowanie, a jako nazwis­
ko przybrał sobie „Showa", co oznacza „uświę 
eony pokojem.” Urodził on się przy końcu kwie­
tnia 1901 r. W zorem ojca hołduje rządom  
postępowym w duchu nowoczesnym. Odbył 
też w r. 1921 dłuższą podróż po Europie, wła­
da językami francuskim i angielskim. Niedawno 
znajdował się w niebezpieczeństwie życia, gdyż 

— gdy pociąg nagle zapadł się pod  ziemię. Oto­
czył nas nieprzenikniony mrok tunelu — tak, źe 
zmuszeni byliśmy zapalić światła, bez których o- 
bywaliśmy się dotychczas znakomicie — dzięki 
księżycowi. Jakoż światło to bardzo nam się przy 
dało — gdyż począwszy od stacji Pontebba, na 
powierzchni ziemi znajdujemy się tylko chwilami 
— resztę drogi odbywając pod ziemią — Próbo­
wałem liczyć mijane tunele —  ale zmyliwszy przy 
którymś z nich cały rachunek — zrezygnowałem  
z tej czynności — postanawiając drzemać. Je­
dnakże i ten zamiar spełzł na niczem — gdyż 
sen nie przychodzi na zawołanie.

Stratę snu wynagrodziła mi jednak sama 
przyroda gdyż zaraz za stacją’Chiusa —  porte wy­
dostaliśmy się wreszcie ostatecznie na powierz 
chnie. Tunele się skończyły — natomiast pociąg 
wjechał w wąską dolinę, poprzecinaną setkami 
mostów, wiaduktów, dróg i dróżek, strumieni i 
rzek górskich —  licho  wie czego jeszcze tam  niema 
Zdaje się, Że sama natura wytężyła swą twór­
czość, aby pięknem widoków wynagrodzić W ło 
chom ubóstwo gleby i brak bogactw. Po- 
prostu brak słów na opisanie wszystkich tych 
cudów, któremi pasą się nasze oczy.Jakże ubogiem  
wydaje się nasze Pomorze przy tej krasie — któ­
rą jednakże Polak może tylko podziwiać  —  czując 
że kochać może tylko swoją ziemię i swoje ubo­
gie, smutne, szare krajobrazy!

W łochy są cudne — ale tylko na chwilę! 
Prawdziwy urok ma tylko Ojczyzna! Każdy to 
musi odczuć gdy choć na krótko oddali się od 
swych okolic rodzinnych. Pomimo wszystko —  
bez względu na krasę i cuda mijanych krajów, 
tęsknota za Polską z dniem każdym staje się sil­
niejsza! Mimowoli myślami przenosimy się do 
W ąbrzeźna, pytając siebie samych — co sie 
tam może dziać? Smutek jakiś rzewny ogarnia 

cniajmy naszą armję — aby  nie uledz, gdy przyj­
dzie chwila walki o istnienie!

Nie napróżno  Niemcy już dziś starają się wzbu­
dzić w umysłach swej młodzieży — żywiołową 
nienawiść do Polski! Nie na próżno władze nie­
mieckie odmówiły ostatecznie wszelkich rokowań 
z Polską — przyjmując wobec nas wręcz wrogie 
stanowisko ! Nie napróżno od szeregu łat pru­
skie fabryki w Rosji przygotowują materjał wo­
jenny dla przyszłej armji niemieckiej! W szystkie 
te fakty razem wzięte znamionują niechybną 
bliskość chwili decydującej!

A my tymczasem śpimy ! zdając  się nie spo­
strzegać tych wszystkich przygotowań!

Nic nas nie wzrusza — że tuż o miedzę 
wróg nasz największy ostrzy miecz  na nasze szyje 
— i kręci bat na plecy naszych dzieci! My chce­
my spać — i kwita ! A czas tymczasem  leci... 
chwile mijają niepowrotnie... W armji nędza... 
brak środków technicznych do walki... Flota po­
wietrzna szwankuje... Floty morskiej niema wcale! 
Skarb pusty... A chwila walki coraz to bliższa... 
a rozkład coraz straszniejszy...

Jakiż więc koniec nas czeka? — Śmierć lub 
niewola -- stokroć od śmierci gorsza — bo ty- 
rańska !

Spijmy spokojnie ! Może bat na zbudzi!
J. K.

Nowy cesarz japoński Show*.

pewien kapłan buddyjski — Japonja jest kra" 
jem pogańskim — usiłował dokonać zamachu 
przeciw niemu, lecz zbrodniczy ten zamiar się 
nie udał.

Zaznaczyć jeszcze wypada, źe rodzina pa­
nująca w Japonji cieszy się u nasw Polsce wiel­
ką sympatją i wdzięcznem uznaniem. Miano­
wicie małżonka zmarłego mikada otaczała bar­
dzo troskliwą opieką dziatwę polską, rozmiesz­
czoną podczas wojny światowej w Japonji.

duszę... oczy zachodzą mgłą rozczulenia i zaczy  
namy marzyć.

Jednakże okolicności nie pozwalają na zbyt 
długie tęsknoty. Oto w tej chwili pociąg wpada 
na stację Udine. Zdaleka wita nas miasto tej 
samej nazwy — lśniące tysiącem świateł i strze­
lające w niebo wieżycami katedry i kilkunastu 
kościołów, Niema czasu na dokładne obserwacje, 
gdyż po kilku minutach ruszamy  w dalszą podróż, 
zbliżając się coraz więcej do W enecji.

Z daleka widzimy jakiś srebrzysto-błękitny  
pas, który w miarę posuwania się naprzód —  
staje się coraz szerszy, w końcu zaś — mamy 
wrażenie, źe cała ta tafla morska rozłożyła się u 
naszych stóp podmywając - tor kolejowy ude­
rzeniami tysiącznych fal spienionych.

Tak nas wita morze ! Tymczasem zdaleka 
ukazuje się na widnokręgu olbrzymia jakaś łuna, 
która w miarę zbliżania się naszego — rozpada 
się jakby na tysiące światełek — drobnych i 
lśniących, jak gwiazdy... W śród tej powodzi —  
coraz wyraźniej odróżniać się dają kontury do­
mów... wieżyc... kolumn... aż w końcu całe mia­
sto staje się dla nas widocznem — na tle błę­
kitnych fal morskich...

W pięć minut później pociąg nasz sypiąc 
iskrami i sapiąc, jak olbrzym  zmęczony wysiłkiem  
— wpada na dworzec.....

W enecja!!!
Zaraz na samym wstępie ogarnął nas ruch 

— zgoła niesamowity i niespotykany nawet w  
W iedniu W yobrażam  sobie, jak samotnym  czuć 
się musi cudzoziemiec, znalazłszy się nagle w  
tym chaosie oknyków, nawoływań rozmów po­
żegnalnych... W szystko tu obce .. rozgorączkowa­
ne, niezrozumiałe. — W pewnej chwili podbiega 
do nas jakiś pan przedstawiając się, jako przy­
słany po nas przewodnik....

(Ciąg dalszy nastąpi).



Podniosła uroczysUść w Warszawie.
Nuncjusz Lauri otrzymuje piuskę kardynalską.hgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

U b. piątku w porze popołudniow ej zebrało | w ierność Polski dla Stolicy Piotrow ej i osoby
się w  siedzib ie nuncjusza  M oxisignore L auri spo ­
re grono osób z kół w ysokiego duchow ieństw a  
oraz najw yższych w ładz państw ow ych tudzież  
poselstw  zagranicznych, is  a  czele ich stali: K s. 
arcybiskup R opp, w iceprem jer B artel i am basa­
dor francuski L aroche. Po chw ili w kroczył na  
salę jako w ysłannik O jca św . oficer papieskiej 
gw ardji szlacheckiej hrabia Petrucci. T enże  
odczytał pism o Papieża w  języku  w łoskim , za­
w ierające w ysoką pochw ałę dla  now o  m ianow a ­
nego K ardynała. N astępnie w ręczył ks nun ­
cjuszow i L auri’em u  z polecenia O jca św . purpu ­
row ą piuskę, —  a odebrał noszoną przezeń do ­
tychczas piuskę biskupią, fjo letow ą.

T eraz w ygłosił ks. K ardynał L auri po  w ło  
sku gorącą podziękę C jcu św . za ten dow ód ła ­
skaw ości, jaką m u okazał przez w yniesienie go 
do godności kardynalsk iej. A dalej podniósł

K orytarz ten był dyskretn ie używ any  do  prze  
chodzenia na stronę niem iecką. W iedziały o  je  
go istn ieniu oczyw iście w ładze niem ieckie, ty lko  
fakt ten taiły .

papieża Piusa X I, którego słusznie uw aża za I . N ie ulega w ątpliw ości, że w ojew ództw o sta- 
sw ego szczerego przyjaciela. l\a końcu złoźyi * * * * * * * n  * *!e w ob r°nie uczciw ych górników , a  w ładze gór- 
hr. Petrucci’em u podziękę za trudy dalekiej po- nicze pociągną do surow ej odpow iedzialności dy- 
dróźy do W arszaw y, —  a zgrom adzonym na I rektora G oetkego za jego  skandaliczną  sam ow olę, 
ej uroczystości gościom za przybycie.

■ । । ..n 11 . Pogrzeb odbył się w czorajszego czw artku
I D eeds odw iedzi L w ów , K raków , Ł ódź i inne o- Z w loki m ,odego nieboszczyka przew ieziono z do- 
I środki Polski. C zyżby to była druga m isja M or- I™  żałob y Przy dw orcu W pobliżu poczty, skąd  
gentaua  do  zbadania „pogrom ów 44 i„uciem iężenia" k°nduk t żałobny, prow adzony przez ks. w ikarego  
m niejszości narodow ej w  Polsce? G danca, w yruszył o godz. 9-ej do kościo ła paraf-

C hyba dość już tych „m isji44 i „w izyt44 jak ie  T rum nę, na której w ieku um ieszczona
nasyła nam  w ciąż W ielkobrytania  i dość  tej opieki była czapka Stow , i w ieniec, niosło 8 starszych  
nad w ew nętrznem i w rogam i nas Polaków  i pań- druhów , a 4-ech dalszych chorągw ie kościelne po  
stw ow ości naszej! obu stronach trum ny. Sztandar Stow , pokryty  był

C iekaw iej w yglądałaby m isja, która podjęła- I żałobną krepą. O d Stow , nitsiono także w ielk i 

by się zbadania w arunków bytu .m niejszości44 1 ptęK ny W ieniec. .....  
angielsk ich , których  liczba przenosi trzysta m iljo- L  . Po odśpiew aniu W lglljl odpraw ił ks. G daniec  
nów , podczas kiedy „w iększość 44 rządząca sięga śpiew aną żałobną  M szę sw ., a po  odśpiew aniu  przy
zaledw ie czterdziestu pięciu m iljonów ... katafalku m odłow  żałobnych, przeniesiono zw łoki

Z aiste nieskończoną jest cierp liw ość polska!  tdk Przedw cześnie  zm arłego m łodzieńca na cm en-
n u —  tarz » gdzie w srod  proszącego śniegu złożono je w

Rodzi mny korytarz między Pols<ą zimnyrn grobie>

a Niemcami na G óląsku. N iech odpoczyw a w pokoju!
K atow ice. W ielkie oburzenie na G . Śląsku — Murzyni i cyganie czyli maskarada 

w yw ołało usunięcie z kopaln i „Szarlej B iały 44 w w Wąbrzeźnie. Jak  się dow iadujem y —  w ieczór  
B rzezinach, tuż nad ^granicą niem iecką, dw óch | Sylw estrow y w tu tejszej „S trzeln icy 44 będzie isto­

tn ie niem ałą sensacją dla naszego m iasta O tóż 
—  w łaściciel lokalu —  p. H ajdel — sprow adza  
na ten dzień — praw dziw ych m urzynów  —  (im a­

nym  korytarzu , łączącym  tą kopaln ię  z drugą  kopal- de in A frika) którzy pełn ić m ają obow iązki kel- 
nią leżącą na terenie niem ieckim .  } nerÓ W .

Z aznaczył też  w yraźnie, że kato licka Polska  
położyła w obec chrześcijaństw a w iekopom ne  
zasługi, jako obronicielka jego w e w schodniej 
E uropie. Po tym  akcie odbyło się w salonach  
nuncjatury  przyjęcie obecnych.

T eraz pozostaje jeszcze do w ykonania ce- 
rem onja w łożenia now em u  dosto jn ikow i kościel­
nem u kapelusza kardynalsk iego. U czyni to w  
uroczystość T rzech K róli —  dnia 6 stycznia —  
na Z am ku Prezydent R zeczypospolitej.

O statn i raz dokonał tak iej cerem onji ostatn i 
król polski Stanisław  A ugust w  r. 1784.

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dnia 31 grudnia 1926 r.

Sowiety przeciw Litwie
W gwałtownej odezwie bolszewicy napadają na „faszystów'4

W arszaw a, Z  M oskw y  donoszą że w zw iąz­
ku z rozstrzelaniem 4 kom unistów w K ow nie, 
K om intem w ydał gw ałtow ną odezw ę do robo ­
tn ików  i w łościan całego św iata w  której tw ier­
dzi, że przew rót dnia 17 grudnia na L itw ie w y ­
w ołany został przez A nglję i Polskę, które dążą  
do stw orzenia na zachodniej granicy Sow ietów  
jednolitego frontu antysow ieckiego. Polska uja­
w niła sw ą politykę z chw ilą, zaw arcia sojuszu  
gw arancyjnego z rządem sow ieckim przez były  
socjal dem okratyczny rząd L itw y. O dezw a za-
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„Głosu Wąbrzeskiego1'

Składając życzenia nowo- 

3 roczne wszystkim naszym czytelni­

kom, prenumeratorom, korespoden- 

tom i przyjaciołom, zwracamy myśl 

naszą do Najwyższego, aby szczęścił 

i błogosławił ziemi naszej!

Znowu krwawy samosąd partyjny.
W  ub. poniedziałek w W arszaw ie o godzin ie  

7,10 w ieczorem  na klatce schodow ej dom u N r. 
5 przy ul. Franciszkańskiej rozległo się  pięć szyb­
ko po sobie następujących strzałów rew olw ero ­
w ych. D ał się słyszeć krzyk  i tupot uciekających. 
Stało się to tak szybko, że gdy m ieszkańcy  zdą­
żyli w ybiedz na sch  >dy —  zastali ty lko jak iegoś 
m łodego m ężczyznę leżącego w kałuży krw i. 
Spraw ców zam achu już nie było . Z dążyli uciec.

N a m iejsce zbrodni w ezw ano policję i pogo ­
tow ie ratunkow e. Stw ierdzono, że ofiara zam a ­
chu już nie żyje. O trzym ał dw a śm iertelne po ­
strzały w  piersi i jeden w  praw ą nogę. Z abitym  
jest 27 letn i Idei O penheim , zam ieszkały w  tym ­
że dom u.

O penheim niedaw no ożenił się i zam ieszkał 
u sw ego teścia Szm ula Frosterm ana, w łaściciela  
sklepiku spożyw czego. Poprzednio m ieszkał on

* iE

ewskichi polskich.

pow iada, że faszystow ska L itw a połączy się z fa­
szystow ską Polską, a antypolskie w ystąpienia 
W aldem arasa są ty lko m ydleniem  oczu społeczeń ­
stw a litew skiego, O dezw a zapow iada w końcu  
pow rót białego terroru w  państw ach bałtyckich , 
którego zapow iedzią jest w ykonanie w yroku na  
4 kom unistach w K ow nie.

W arszaw a. Z  K ow na donoszą, że część ko ­
m unistów aresztow anych  podczas  przew rotu , prze — Jeszcze kilka dni. R ozum iejąc dobrze, 
kazaną została do dyspocycji sądów doraźnych. że z pow odu św iąt nie w szyscy nasi C zyteln icy 
O czekiw ane są dalsze ostre w yroki. | zdążyli zaabonow ać sobie naszą gazetę na  pierw ­

szy kw artał 1927 r. —  postanow iliśm y przedłu ­
żyć term in przyjm ow ania przedpłaty do dnia 10- 
go stycznia.

przy ul. Sm oczej N r. 29. Z nany był w  policj I Z aw iadam iając o tern naszych Przyjació ł- 
jako czynny kom unista. B yw ał niejednokrotn ie C zyte nikow upraszam y o załatw ienie w szelk ich  
aresztow any za udział w rozm aitych ekscesach form alności abonentcw ych w pow yżej w skaza- 
kom unistycznych. Przed paru m iesiącam i poróż- nym  term inie gdyż juz w połow ie stycznia za- 
nił się  z  partją . O trzym ał w ów czas w yrok  śm ierci czynam y rozsyłać nasz

o i . y ii. .i ’ kalendarz książkowy
O penheim pracow ał w sklepie z zelazem i .. . . n • r- . i • iŁ ’ r-

<1 Ł i- n Ł • • który otrzym ają ty lko ci C zyteln icy , którzy ngu-
G astm ana  przy  pl. G rzybow skim , ro  w ystąpieniu » u j i* ' • . . i Ł i l

r .. » j • ii •!  » • i row ac będą na liście  prenum eratorów  kw artalnych,
z part), porzuć,}  posadę . zlikw idow ał  m ieszkanie _  N 1„ skoro Pw idl tirm . Poc2ąw szy „d
przy ul. om oczej. .N astępnie ożeniw szy się, za- j  • • •

. i v x , . w ; x ił i • num eru dzisiejszego —  ostatnie strony naszej ga-
m ieszkal u teścia. W szystko to było zrobione Ł . • . i j • Ł i 1  .... Ł • . zety pośw ięcać będziem y stale dla in teresów  na ­
po to , aby ujsc z oczu sw ym party jnym  „przyja- l j i • j •

• i « n i • j i L ■ j i v szego hand, i rzem . podając na tern m iejscu  sko- 
cio lom . D o celu jednak to nie doprow adziło . j r • • • l ' u i • l_, iii.  row idz rirm  najso lidniejszych  zarow no  w ąbrzeskich

Z e w stępnego dochodzenia przeprow adzone' —  jak j kow alew skich a naw etgolubskich , które  
go na m iejscu okazuje się, że zam achu dokonało naw et przy dzisiejszej drożyźnie — w yróżniają 
4 m ęzczyzn. C zekali oni na O penheim a  na scho- sję nadzw yczajną tan iością sprzedaw anych tow a- 
dach, lam pkę uprzednio zgasili. G dy O . w szedł rów —  oraz niezw ykłą trw ałością tychże.
na trzeci stopień , padly  strzały . Z abójcy  zbiegli. W szyscy nasi C zyteln icy pragnący nabyć ja- 
Z arządzony pościg narazie m e dał rezultatu . rzecz —  najlepiej zrobią udając  się do jednej

~~ ~ z w yszczególn ionych w „Skorow idzu* 4 firm  gdzie
Królowa rumuńska spraw unek sw ój nabędą po m inim alnej cenie  —

W koronie Z piór mianowana i Z gw arancją trw ałości i elegancji,
honorowym przywódcą plemienia D la łatw iejszej orjentacji podzieliliśm y cały

Sioux. Skorow idz na branże —  w edług których rozm ie-
Plem ię to ongi należało do najdzik- szczam y odpow iednio w szystk ie firm y —  aby  

szych plem ion indyjsk ich —  a słynny C zytelnik poszukujący naprzykład szew ca lub  
jego w ódz Sitting B ull —  rozsław ił naz- perfum  —  nie potrzebow ał szukać potrzebnej 
svę „S ioux** —  tak , że stałała się ona sobie firm y w całej pow odzi innych.
niejako sym bolem w alk z „białem i tw a- U praszam y w szystk ich naszych C zyteln ików  
rzam i" —  o w olność indjan . —  aby czyniąc zakupy w e w łasnym in teresie

O d ow ego czasu sytuacja uległa odw iedzali przedew szystk iem te firm y, które  
gw ałtow nej zm ianie. Sitting B ull nie źy- w yszczególn iam y na końcu naszej gazety  —  przy- 
je —  a jego następcy zapom nieli zupeł- czem niety iko nie stracą —  ale naw et grubo zy- 
n ie o tradycji sw oich bohatersk ich skają zarów no na cenie tow aru jak i na jego  
przodków —  oddając się spokojnej pracy trw ałości i dobroci.
na ro li i w  fabrykach. N aw et stró j ich f Zgon dalszego członka Stow. Młodzie- 
się zm ienił —  ustępując ubraniu białych ży. U b. poniedziałku rano zm arl po  ledw ie  tydzień  
tw arzy .— T ylków uroczyste św ięta — lub trw ającej chorobie —  na zapalenie płuc —  w 18. 
przy  szczególnych okazjach w ódz plem ie- roku życia, opatrzony Sakram entam i św , ś p. 
nia przyw dziew a tradycyjny pióropusz, Fabjan Lulkowski. U czył się fryzjerstw a u p. 

który w idzim y na ilustracji. R adzim iń kiego.

Rekonstrukcje gabinetu?
W arszaw a. W obec w iadom ości niem ieckich  

pism w G dańsku, a także pism polskich , 
jakoby m inistrow ie  : M eysztow icz, N iezabytow -  
ski i K w iatkow ski m ieli w najb liższych dniach  
ustąpić, Prezydjum R ady M inistrów zapew nia, że  
w iadom ości te są niepraw dziw e.

G-n. Sosnkowski wicepremierem?

W  sferach zazw yczaj dobrze poinform ow a­
nych utrzym ują, że generał Sosnkow ski, po ukoń ­
czeniu kuracji, pow ołany zostanie do rządu m ar­
szałka Piłsudskiego i obejm ie stanow isko w ice-  
prem jera P. B artel, praw dopodobnie zostałby m i­
nistrem ośw iaty .

i ten po cn?
W arszaw a. D ow iadujem y  się, że  do W arszaw y  

przyjeżdża  „oficjaln ie 44 b. generalny sekretarz  przy  
w ysokim  kom isarzu Palestyny  Sir  generał D eeds w  
tow arzystw ie D ra L eona L anterbacha, sekretarza  
egzekutyw y sjonistycznej w L ondynie. Sir gen.

polskich sztygarów  W róbla  i K ulczyńskiego  i nad- 
górnika Janusa przez dyrektora kopaln i G oetkego, 
za to , że donieśli w ładzom polskim o podziem -
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Finsu Dnoióg c u k ed s s c h

W  c z a s ie z a b aw y —  g o śc io m  p rz y g ry w ać  b ę ­

d z ie d o sk o n a le z g ra n a —  d a m sk a k a p e la  c y g a ń sk a  

—  k tó ra w y k o n a c a ły sz e re g p ie śn i n ie zn a n y c h  

u  n a s —  a u p a ja jąc y c h sw ą  p rze c u d n ą , ro z m a rz a ­

ją cą  m e lo d ją ..,. S z u m k i u k ra iń sk ie —  d u m k i, k o ­

z a k i, b u rle sk i, ro m an se c y g a ń sk ie —  u p o ją n a s  

n ie z n a n e m  d o ty c h cz a s u ć z u c iem  —  s iln ie j o d  a lk o ­

h o lu  —  a p rz ed e w sz y s tk ie m  —  p rz y jem n ie j ... A 

gdy n a s ta n ie n o c —  p o o p ró ż n io n e j z e s to łó w  sa li  

ro z b ie g n ą s ię h u c z n ie ro z b a w io n e  p a ry —  a b y  z  

k o le i u p o ić s ię ta ń c e m ...

Je d n e m s ło w e m c a ły S y lw e s te r b e d z ie w  

S trz e ln ic y  je d n ą  w ie lk ą  n ie sp o d z ian k ą —  k tó ra  n ie ­

w ą tp liw ie  śc iąg n ie tłu m y c ie k a w y c h  i ż a d n y c h  n o ­

w y c h w ra ż e ń  p rz ed s taw ic ie li o b o jg a p ic i n a sz eg o  

m ia sta .

— Arcydzieł* sztuki polskiej. W k s ię g ar ­
n i p . R o m a n a W o jte c k ie g o  w  W ą b rz e źn ie są < lo  
n a b y c ia o k a z y jn ie p ie rw sz o rz ę d n e d z ie ła sz tu k i  
p o lsk ie j w  g ra f ik ac h w y k o n a n y ch p rz e z  m istrz ó w  
te j m ia ry  ja k : C h e łm o ń sk ie g o , W y c z ó łk o w sk ie g o , 
M a lc z ew sk ie g o , W e issa , S tan is ła w sk ie g o  i in n y ch .

— Kradzież płaszcza. W  c z a sie  o s ta tn ie g o  

ja rm a rk u —  d o sk ład u b ła w atn e g o p . S t. Z u ra l-  

sk ieg o p rz y  u l. K o le jo w e j —  p rz y b y ł n ie ja k i O tto  

S o m m e rfe ld  z W ie ld z ąd z ą —  rz ek o m o z z a m ia ­

re m  n a b y c ia u b ra n ia n a św ię ta . O c z y w iśc ie ro z ­

ło ż o n o  p rz e d n im  n a ty c h m ia s t p a rę u b rań  d o w y ­

b o ru  —  je d n a k że „ k lije n t ' ż a d n e g o z n ic h n ie  w y ­

b ra ł, .p o s ta n a w ia ją c * p rz y jść je szc z e ra z —  p o ­

c z e rń  sk ło n iw sz y s ię g rz e c z n ie —  w y sze d ł.

C a ła sp ra w a a ż d o te g o p u n k tu p rz ed s taw ia  

s ię w z o ro w o . N ie s te ty je d n ak  —  c ią g  d a lsz y  o k a ­

z a ł s ię m n ie j p rz y je m n y . O to p o w y jśc iu w y b re ­

d n e g o  „ k lije n ta" —  o b s łu g u ją c y g o su b je k t z a u w a ­

ż y ł b ra k  je d n eg o p ła sz c z a , k tó ry  p o w in ie n  b y ł w i­

s ie ć n ie d a le k o d rz w i. W sp o m n iaw szy d z iw n e z a ­

c h o w a n ie s ię S o m m e rfe ld a —  o b s łu g a sk ład u d o ­

sz ła d o w n io sk u , ż e w ła śn ie o n , a n ie k to  in n y  sa ­

m o w o ln ie i b e z o p ła ty p rz y w ła sz c z y ł so b ie z g u b ę . 

P o w ia d o m io n a o k ra d z ie ż y  p o lic ja  w sz c zę ła  n a ty ch ­

m ia s t p o szu k iw a n ia -  je d n a k ż e sp ra w cy w y k ry ć  

s ię n ie u d a ło . D o p ie ro  sa m  p a n  Z u ra lsk i —  p rz e ­

c h o d z ąc u licą p rz y p a d k ie m  z au w a ż y ł sw ą z g u b ę  

—  n a p le c a c h n o w e g o  „ w ła śc ic ie la 1 4, w o b e c c z eg o  

n a ty c h m ia s t p o d z ie lił s ię sw e m i sp o strze ż en ia m i 

z p o s te ru n k o w y m , k tó ry o d tra n sp o rto w ał p a n a  

S o m m e rfe ld a d o  k o m isa r ia tu .

Siedź medź.
(Korespondencja własna).

Z  n ie m a łe m  z d z iw ie n iem  d o w ie d z ia łe m  s ię o d m e ­
g o  z n a jo m e g o , ź e S to w . M ło d z ie ż y w N ie d ź w ie d z iu w  
k ró tk im  c z a sie sw e g o  is tn ie n ia u rz ą d z a w  d ru g ie św ię to  
ju ż d ru g ie p rz e d s ta w ie n ie a m a to rsk ie . P y ta m  s ię m e g o  
z n a jo m e g o : Ja k  to  je s t m o ż liw e m , ż e w a sz e S to w a rz y ­
sz e n ie M ł. w  ta k  k ró tk im  c z a sie m o g ło  ta k  d u ż o  s  ę n a ­
u c z y ć  ? M ó j z n a jo m y  o d p o w ia d a m i : M ło d z ie ż g a rn ie  
s ię d o  p ra c y  z w ie lk im  z a p a łe m  i n ie s tru d z o n ą g o rliw o ­
śc ią , z a c o  n a le ż y s ię  je j g o rą c e  u z n a n ie . G ió w n ą z a s łu ­
g ę p rz y p isa ć trz eb a P a tro n o w i S to w . p . n a u c z y c ie lo w i 
P o z o rsk ie m u , k tó ry p o św ię ca d u ż o  c z a su  m ło d z ie ż y , m i­
m o , ź e m a  ja k o  je d y n y  te ra z n a u c z y c ie l m o z o ln ą p ra c ę  
w  szk o le . W  k ilk u ty g o d n ia c h w y u c z y ł m ło d z ie ż  d w ó c h  
d o ść tru d n y c h sz tu k te a tr , a m a to rsk ic h , n a u c z y ł k ilk a  
p ie śn i św iec k ic h i re lig ijn y c h i u rz ą d z ił w ie c z o rn ic ę n a  
c z e ść św . S tan is ła w a . Z a rz ąd  S to w , k rz ą ta s ię p iln ie , u -  
trz y m u je ła d  i p o d n ie c a z a p a ł P o d k o m e n d ą p re z e sa ,  
b y łe g o k a p ra la , w y u c z y li s ię c h ło p a c y ta k ż e sz e re g u  
ć w ic ze ń  w o jsk o w y c h .

M ó w ię : Je że li S to w a rz y sz e n ie ta k  g o rliw ie b ie rz e  
s ię d o  p ra cy , to  p e w n ie ć d o z n a je g o rą c e g o p o p a rc ia o d  
s ta rsz y c h , z w ł. z a m o ż n ie jsz y c h ?

O trz y m a łe m  n ie p o c ie sza jąc ą o d p o w ie d ź ! R o d z ice  
m ło d z ie ż y  n ie sp rz e c iw ia ją s ię , o w sz e m  c ie sz ą s  ę , ż e  
m ło d z ie ż g a rn ie s ię d o  d o b re g o , le c z n ie  w sz y sc y  je szc z e  
ro z u m ie ją , ż e w sz y stk ie d z ie c i p o z a sz k o ln e p o w in n y  n a ­
le ż e ć d o  S to w . M ło d z ., n a z e b ra n ia M ło d z ie ż y  d o tą d  
s ta rs i n ie p rz y c h o d z ą . N ie je d n i g o sp o d a rz e a n i n a w e t  
n a  p rz e d s ta w ie n ia a m ato rsk ie  n ie id ą , a z ro z u m ien ia d la  
w a ż n e j sp ra w y  w y c h o w a n ia  p o z a sz k o ln e g o  w c a le n ie o k a ­
z u ją . Ja k  w ie lk i je s t b ^ a k  z ro z u m ie n ia w y n ik a c h o ć b y  
s tąd , ź e R a d a G m in n a w  b u d ż e t n a . ro k 1 9 2 7 w sta w iła  
a ż  c a łe  3 0  z ł. ja k o  su b w e n c ję  d la S to w . M ło d z .

P y ta m  s ię d a le j - C h y b a n a u cz y c ie lo w i g m in a je s t  
w d z ię c z n ą , ź e ta k  d u ż o  c z a su  i p ra c y  p o św ię c i M ło d z ie ­
ż y ? A  m ó j z n a jo m y n a  to  o d p o w ia d a : P e w n ie ć , ż e  m ło ­
d z ie ż i n ie je d n i s ta rs i u m ie ją c e n ić tę p r  ic ę , le c z są te ź  
ta c y , k tó rz y  ż a d n e g o  n ie  m a ją u z n a n ia , c z e g o d o w o d e m  
je s t n a s t. fa k t.

s R a d a G m in n a u c h w a liła w y d z ie rż a w ić p . P o z o r-  
^ k ie m u  ro lę n a le ż ą c ą d o d ru g ie j sz k o ły , p o  8 9  f . ż y ta  
- m o rg a . R o la je s t le k k a i z a n ie d b a n a ta k , ź e c e n a b y -  
* a w y g ó ro w a n a . M im o to k ilk u z a p ro te s to w a ło  — , ż e  
d z ie rż a w a je s t z a n isk a —  i n a u c z y c ie l d z ie rż a w y  n ie  o -  
trz y m ał. P o d n ie ść  je d n a k m u szę , ż e są w  g m in ie  te ż

O c z y w iśc ie  —  sk rad z io n y p ła sz c z w ró c ił d o  

w ła śc ic ie la  —  c o z a ś d o ty c z y sa m o w o ln e g o „ k li-  

ie n ta“ —  to o d s ta w io n o  g o  d o  S ą d u , k tó ry w  te j  

sp ra w ie w y d a sw o  ą d e c y z ję .

—- Nawet z Warszawy przyjeżdżają kraść. 
W  ty c h d n ia c h p o lic ji u d a ło s ię p rz y trz y m ać  n ie ­

ja k ie g o W ła d y sła w a  G ie rszy ń sk ie g o  —  z W a rsz a ­

w y , k tó ry n ie d a w n o  d o p u śc ił s ię k ra d z ie ż y  fu tra  

n a sz k o d ę p . F a lk o w sk ieg o z e b k ę p sk a . O c z y w i­

śc ie sc h w y ta n y  ry c e rz w y try ch a p o w ę d ro w ał n a ­

ty c h m ia s t z a k ra tk i, g d z ie p ra w d o p o d o b n ie  w sp a ­

n ia ło m y ś ln y  S ą d  u d z ie li m u w ie le sp o so b n o śc i d o  

ro z p am ię ty w a n ia p o p e łn io n y c h g rz eszk ó w , p rz y -  

c z e m  m o ż e s ię W ła d z io p rz ek o n a , ja k n ie w d z ię ­

c z n y m  te re n em  d la je g o  ta len tu  je s t P o m o rz e , k tó ­

re m u w te n sp o só b m o ż e p o m o że d o  —  p o p ra ­

w y . C z a s b y  ju ż b y ł, a b y  s to lic a , m a ją c a w  z a  

p a s ie ró ż n e in d y w id u a .n a e x p o rt*  —  z a c z ę ła n a s  

w re sz c ie o b d z ie lać c z e m śk o lw ie k in n e m  —  g d y ż  

z ło d z ie i i b e z te g o m a m y  a ż z a d u ż o !

— Podatek inwestycyjny. M in iste r ju m  
sp ra w  w e w n ę trzn y c h  w  p o ro z u m ie n iu  z  m in .  sk a r­
b u  ro z e s ła ło d o w szy s tk ic h w o je w o d ó w  z w y ją t­
k ie m  ś ląsk ie g o  o k ó ln ik u s tan a w ia ją c y  z a sa d y  p o ­
d a tk u  in w e s ty c y jn e g o .

P o d a te k  te n  m o ż e b y ć p o b ie ra n y ty lk o w  
w y ją tk o w y c h w y p a d k a c h , g d y  z w ią ze k  k o m u n a l­
n y , m im o w y c z erp a n ia  w sz y s tk ich in n y c h ź ró d e ł 
d o c h o d o w y c h , n ie m a ś ro d k ó w  n a p o k ry c ie n ie ­
z b ę d n y c h  w y d atk ó w  in w es ty c y jn y c h . N a o b sz a ­
rz e g m in m ie jsk ic h m o ż e b y ć o n  p o b ie ra n y  n a  
rz e c z ty ch  g m in , n a  o b sz a rze  z a ś  g m in w ie jsk ic h  n a  
rz e cz p o w ia to w e g o  z w ią z k u  k o m u n a ln e g o . P o w i­
n ie n b y ć p o b ie ra n y w  fo rm ie d o d a tk u d o p o sz ­
c z e g ó ln y c h p o d a tk ó w k o m u n a ln y c h b ą d ź sa m o ­
is tn y c h b ą d ź te ź d o d a tk ó w  d o  p a ń s tw o w y c h  p o ­
d a tk ó w  w  w y so k o śc i 5 0 p ro c , k a ż d e g o  z ty c h  p o ­
d a tk ó w . Z a p o d s ta w ę d o w y m ia ru d la  p o d a tk u  
in w e s ty c y jn e g o  p o w in ie n  s łu ż y ć 2 5 p ro c , d o d a te k  
k o m u n a ln y  d o p a ń s tw o w e g o p o d a tk u o d n ie ru ­
c h o m o śc i i 3 0 p ro c , d o d a te k sa m o rz ą d o w y  d o  
c e n y św ia d e c tw  p rz em y s ło w y ch  i k a rt  re je s tra c y j­
n y c h . P o d a tk ie m  in w e s ty c y jn y m  m o ż n a  o b c ią ż y ć  
ty lk o  p ła tn ik ó w  k ilk u  p o d a tk ó w  k o m u n a ln y ch .

O k ó ln ik b ie rz e  w  o b ro n ę  p ła tn ik ó w  i z w ra c a  
u w a g ę n a k o n ie c zn o ść  u trzy m a n ia  z d o ln o śc i p ła t­
n ic z e j p ła tn ik ó w  p o sz c z eg ó ln y c h  k a te g o ry j p o d a t­
k ó w  k o m u n a ln y c h . A b y n ie o b c ią ż a ć  n a d m ie rn ie  
p ła tn ik ó w  n a leż y  s to so w a ć n iż sz ą s ta w k ę p o d a t­
k u in w e s ty c y jn e g o , g d y  je g o  p ła tn ic y o b c ią ż e n i 
są d a n in a m i k o m u n a ln e m i z in n y c h ty tu łó w . P o ­
d a te k  in w e s ty c y jn y  m o ż e b y ć u s ta n o w io n y  n a  je ­
d e n ro k b u d ż e to w y . G d y ro b o ty in w e s ty c y jn e  
m a ją b y ć p ro w a d z o n e w  c ią g u la t k ilk u , ra d y  
m ie jsk ie lu b se jm ik i m u sz ą g o n a k a ż d y n o w y  
ro k b u d że to w y u c h w a lać i p rz e d k ła d a ć w ład z y  
n a d z o rc z e j d o z a tw ie rd z en ia .

— Fałszowanie weksli. W b a rd z o  sp ry tn y  
sp o só b i ta n im k o sz te m u b ra ł s ię p o m o c n ik  
sz ew sk i A le k sa n d e r T u sz y ń sk i, z a tru d n io n y u p . 
Jó z e fa S z y m a ń sk ie g o . U d a ł o n s ię p rz e d  św ię ta ­
m i d o sk ła d u p . K lim a sz k i, g d z ie  z a k u p ił: p ła szc z , 
k o sz u lę w ierz ch n ią , k a p e lu sz , la sk ę , g e try , sk a r­
p e ty i t . d . i n a tu ra ln ie n ie m a ją c g o tó w k i, z a ­
p ła c ił w e k s le m , ź y ro w an e m  p rz e z d w ó c h tu te j­
sz y ch  o b y w a te li. W c z o ra j  n ie sz c z ę śc ie t  c h c ia ło , ż e

D ru k ie m  i n a k ła d e m  „ G ło su W ą b rz e sk ie g o 4 W ą b rz-ź a o  
R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y Jó z e f K u b ic k i W ą b 'z eź n o

ta c y , k tó rz y  u z n a ją c p ra c ę p . P . są z d a n ia , ź e g m in a tę  
ro lę p o w in n a o d d a ć p . P o z o rsk ie m u  b e z p ła tn ie  d o u ż y fk u , 
je ż e li p . P . p ra c u je z a  d w ó c h n a u c z y c ie li i ta k  g o rliw ie  
p o św ię c a c z a s sw ó j i s iły  d la m ło d z ie ży ; n ie s te ty c i n ie  
m a ią w p ły w u  n a  d e c y z ję . P a n P . p ra c u je z a d w ó c h n a ­
u c z y c ie li, p ra c u je d la m ło d z ie ż y , a  g m in a w y d z ie rża w ia  
m ie sz k a n ie i ro lę  d ru g ieg o n a u c z y c ie la ,, o sz c z ę d z a o p a ł  
d la d ru g ie j k la sy , w ię c  ro b i d o b ry  in te re s .

P y ta m  s ię d a le j: C z y ż są u w a s te ź in n e to w a ­
rz y s tw a . T a k  są , o d p o w ia d a m ó j z n a jo m y . Z ało ż y ł k s . 
p ro b o sz c z T o w L u d o w e i K ó łk o R o ln ic z e , le c z w io d ą  
su c h o tm c z y  ż y w o t, b o  n ie jed n i z a p is  > n i a n i n a w e t w stę ­
p n e g o  n ie z a p ła c ili i n a z e b ra n ia n ie p rz y c h o d z ą . N a  
z e b ra n ia c h  b y w a 1 0 — 1 2 c z ło n k ó w  z w y k le  z a w sz e  c i sa m i. 
M im o lic z n y c h z a c h ę t i w e z w a ń p o s tę p u n ie m a . Z n a -  
m ie n n e m  je s t, ź e ro b o tn ic y fo lw a rcz n i w c a le n ie p rz y ­
s tę p u ją d o  T o w L u d . i n a  z e b ra n ia  n ie  u c z ę sz c z a ją , c h o ć  
n a z e b ra n ia i  h  p ró b  isz e z m ie w a w a ż n e i p o u c z a ją ce  w y ­
k ła d y  i o d e z y  y , a b a c z y  n a  to , b y  w  T o w . L u d . i K ó łk u  
R o i. ż a d n a p o lity k a p a rty jn a  n ie b v ła u p ra w ia n a .

M ó w io n o  ju ż k s . p ro b o sz c z o w i, b y  z a n ie ch a ł z e b ra ń  
je ż e li ta k a o b o ję tn o ść p a n u je , —  le c z k s . p ro b o sz c z o d -  
o d p o w ia d a ł, ż e d łu ż szą i w ię k sz ą b ę d z ie je g o  w y trw a ­
ło ść , n iż o p ie sz a ło ść w ie lu p a ra f ja n , ż e o w o c e p ó ź n ie j  
s ię p o k a ź ą , je że li c h o ć k i ’k u  k o rz y sta ć b ę d ą z e z e b ra ń  
i ro z n io są m ięd z y n ie d b a ły c h c o ś n ie c o ś z te g o , c o  n a  
z e b ra n ia c h  u s ły sz ą .

Z ^ d u m iłem  s ię i  w re sz c ie  p o w ie d z ia łe m : N ie ste ty , 
m e ty lk o  u w a s w  N ie d ź w ie d z iu , le c z te ż w  lic z n y c h in ­
n y c h  g m in a c h P o m o rz a ż a lą s ę p ra c o w n ic y sp o łe cz n i  
n a ta k ą o b o ję tn o ść i b ra k  z ro z u m ie n ia d la p ra c y sp o łe ­
c z n e j. W  in n y c h o k o lic a c h P o lsk i w ię k sz a  je s t g o rliw o ść  
i z a in te re so w a n ie s ię . W  M a ło p o lsc e , w K o n g re só w c e , 
a n a w e t n a K re sa c h W sc h o d n ic h lu d z ie g a rn ą s ę d o  to -  
w a rz x s tw . W p ra w d z ie ta m  z d 'b y li w p ły w y  c z ę s to k ro ć  
lu d z ie sz k o d liw i, —  a le f  ik t p o z o s ta je fa k te m , ź e ta m  
w ię e j je s t z a in te re so w a n ia s ię sp ra w a m i sp o łe cz n e m i 
i p o b ty e z n e m i, n iż u  n a s n a P o m o rz u . W ia d o m e m  n a m  
je s t ż e n p . w K o n g re só w c e lic z n e g m in y sa m o rz u tn ie  
b u d o w a ły  d o m y  sz k o ln e i z a k ład a ły  sz k o ły , ź e  b u d ó w  iły  
d o m y lu d o w e , a b v m ieć lo k a le d la sp ó łd z ie ln i i to w a ­
rz y s tw . C z y P o m o rz -* , z  u n ia s t iść  n a p rzó d c h c e s ię c o ­
fa ć i p o w o li w y p rz e d z ić s ię K o n g re só w ce ?

P o ż e g n a w sz y  s ię z e z n a jo m y m  p o s ta n o w iłe m  so b ie , 
ź e w  d ru g ie św ię to k  ’a ie c z n ie b y ć m u sz ę n a p rz e d sta ­
w ie n iu S to w . M ł. w  N ie d ź w ie d z iu . B y łe m  i n ie ż a łu ję , 
ż e  b y łe m .

U d z ia ł b y ł d o ść lic z n y , le c z z a u w a ż y łe m  p rz e w a ­
ż n ie ty lk o m ło d z ie ż . C ie k a w ie p y tam  s ię : a g o sp o d a rz e  
c z y  są o b e c n i? M ó w ią m i, je s t je d e n  z ż o n ą i d z ie ć m i. 
A  in n i? W z ru sz a ją n a o d p o w ie d ź ra m io n a m i. 

w y d a ło s ię iż w e k se l  je s t p o d ro b io n y , n a y c h m ia s t  
z g ło sz o n o to p o s te ru n k o w i p o lic ji, k tó ry s tw ie r­

d z ił, ź e p o d p isy są p o d ro b io n e .
P o lic ja je s t ju ż n a tro p ie fa łsz e rz a , k tó ry  

u lo tn ił s ię z W ą b rze ź n a . (O strz e g a m y p rz e d  p o -  
d o b n e m i sz tu c z k a m i  o g ó ł  n a sz y c h  p p .  k u p c ó w  R e d )

— Wielkie Pułkowo. (N a g ły  z g o n ). K ilk a  
d n i te m u B ro n is ła w a  Z a c h a re k , z a tru d n io n a ja k o  
s łu ż ą c a w  W ielk im P u łk o w ie z m arła n a g le n a  
p a d a cz k ę . P o  z b a d a n iu z w ło k  p rz e z  K o m isję  są -  
d o w o -le k a rsk ą s tw ie rd zo n o , ź e  śm ie rć b y ła  n a tu ­

ra ln ą . Z w ło k i w y d a n o ro d z in ie . —

Ruch
— Wąbrzeźno. Bicrmść Sokoli! Uroczysty 

obchód gwiatdiowy odbędzie się wNowy R)k, t. f. 1,1.1927 r. 
o gods. 4.30 po poi. na sali drh. Szymańskiego, na który 

się członków, ich rodziny oraz sympatyków Sokoła uprzej­
mie zaprasza.

Podarki nprasza się poprzednio złożyć u p. Zydorcza 

kowej Rynek 7. (Skład kapeluszy), wzgl. w dniu uroczystym 

na sali do rąk Zarządu.
Czołem! Zarząd.

— Zieleń. Z e b ra n ie K ó łk a R o ln ic z e g o ,  o d b ę d z ie się 

w  n ie d z ie lę , d n ia  2 . I . 2 7 . r . o z w y k ły m  c z a s ie u p , S ro ­
k i w  Z ie le n in . (— ) B o ro w sk i se k r .

— Wąbrzeźno. K ó łk o R o ln icz e . W a ln e z e b ra n ie  
o d b ę d z ie s ię w  n ie d z ie lę d n ia 2 s ty cz in a 1 9 2 7 r . w  lo k a ­
lu p . K lim k a o g o d z . 4 . p o p o łu d n iu . O  o  lic z n y  u d z ia  
c z ło n k ó w  p ro s i Z a rz ąd .

— Wąbrzeźno- P rz y m u s. C e c h  M a la rz y  w  W ą ­
b rz e ź n ie . K w a rta ln e  Z e b ra n ie  o d b ę d z ie s ię d n . 8 . 1 . 2 7 r . 
o  1 1 p -z e d  p o łu d - u p . S ta n cz e w sk ie g o u l. W o ln o śc i 4 7  a  

O  li:z n y  u d z ia ł u p ra sz a s ię .
—  W c o rz e ź o s . Z e b ra n ie S to w a rz y sz e n ia K a t M ło ­

d z ie ż y  Ż e ń sk ie j o d b ę d z ie s ię w n ie d z ie lę d n ia 2 . I . 2 7 r .  
o g o d z 1 ,3 0 p o  p o łu d n iu w e W ik a rjó w c e .

O  p u n k tu a ln e  p rz y b y c ie  d ru h e n o ro s i.
Z a rz ą d .

Ratomoh g’eldv rola.
z d n ia 2 9 g ru d n ia 2 6 . r

Ż y to  3 7 ,7 5 -3 8 ,7 5

P sz en ic a  4 6 5 0 — 4 9 ,5 0  

Ję c zm ie ń  z w  2 8 .0 0 — 3 1 ,0 0  

Ję c zm ie ń b ro w a ro w y  3 1 .5 0 — 3 6 ,5 0  

M ą k a ż y tn ia 7 0 %  z w o rk , s ta n  — 5 5 ,0 0

M ą k a ż y tn ia 6 5 %  z w o rk , s ta n  — 5 ,7 5 6

M ą k a p sz e ń n a 6 5 %  z w o rk  7 0 .0 0 — 7 3 ,0 0  

O trę b y  ż y tn ie  .2 6 ,  0 0 — 2 7 ,0 0

O trę b y  p sz e n n e  —  2 7 ,0 0

G ro c h  v ic to r  ja  7 8  0 0 — 8 8 ,0 0  

G o rc z y c a  6 3 ,0 0 — 8 3 ,0 0  

S e ra d e la  2 1 X 0 -2 3 ,0 0

P e lu sz k a  3 1 ,0 0 — 3 3 ,0 0  

W y k a la to w a  3 6 ,0 0 —  3 8 .0 0

U sp o so b ie n ie s ta lsze .

B nk Polski
p ła c ił d n ia  2 9 g ru d n ia :

d o la ry  a m e ry k a ń sk ie 8 ,9 4  — 8 ,9 5
fu n ty  sz te r lin g i  4 3 .5 6
fra n k i sz w a jc a rsk ie  1 7 3  5 0
fra n k i fra n c u sk ie  . . . . • 3 5 .4 3
m a rk i n ie m ie c k ie 2 1 3 .5 8
g u ld en y  g d a ń sk ie ........................................................  1 7 2 .9 ?
liry  w ło sk ie 4 0 .1 7

P rz e d stiw ie n ie d o ść tru d n e j sz tu c z k i g w ia z d k o w e  
w y p a d lo n a d sp o  Iz ie w am e d o b rz e . N ie m o g łe m  w y jść z  
p o d z iw u , ź e m ło d z ie ż w ie jsk a , d o  n ie d aw n a o p u sz c z o n a  
i z a n ie d b a n a , m o g ła ta k d o b rz e w y u c z y ć s ię p rz e d s ta *  
w ie rn a . C a ły  z e sp ó ł m ło d z ież y  m ę sk ie j, ż e ń sk ie j i d z ie ­
c i w y w ią z a ł s ię z e sw e g o  z a d a n ia b a rd z o  d o b rz e .

P o  p rz e d sta w ie n iu  o d śp ie w a ł z e sp ó m ło d z ież y  n a j­
p rz ó d m a z u ra , a p o te m  d łu ż sz ą  z a b a w n ą  i w e so łą p io sn k ę  
Ja k o  n ie fa c h o w ie c p o d z iw ia łem  w y k o n a n ie śp iew u  i p o ;  
in y ś la łem  s  » b  e : ile to p ra c y  k o sz to w a ło , z a n im  m ło d z ie ż  
n ie  z n a ją ca n u t, w y u c z y ła s ię  ta k  tru d n y c h  rz e c zy .

A  m ó j są s ia d  n a sa li p o w ia d a ł m i, ź e M ł. M ę sk a  
n a  P a sie rc e i S u m ie w p ie rw sie św ię to  o d śp ie w a ła te ż  
2 p ię k n e k o le n d y  n a 2 g ło sy .

W id a ć s tą d , c o to m o ż n a n a w e t n a  m a le j w io sc e  
z d z ia ła ć , g d y  p a n u ją  g o rliw o ść i d o b re c h ę c i.

P o m y ś la łe m  so o ie : Je że li g o rliw o ść n ie o s ła b n ie , 
a ro d z ic e i s ta rs i, z w ł. te ż z a m o żn ie js i p o p ie ra ć b ę d ą  
S to w . M ł., sp  d z ie w a ć s ię m o ż n a , ż e S to w . M ł. w  N ie ­
d ź w ie d z iu  w n e t b ę d z ie m o ż n a z a lic zy ć d o n a jle p sz y c h .

P o p rz e d s ta w ie n iu  o d b y ła  s ię sk ro m n a z a b a w a ta ­
n e c z n a . Z  w ie lk ie m  u z n a n ie m  p o d n o szę , ź e b a w io n o s ię  
sk ro m n ie , z g o  in ie i o c h o c z o  —  ty lk o  d o ‘/J . N a  s łu sz n ie j 
ta k  u rz ą d z o n o , iż z a k o ń  z o n o z a b a w ę , g d y  n a jle p ie j s ię  
b a w io n o , b  . k a ż d y  z a d o w o lo n y  o d c h o d z ił, a w sz y sc y  m o ­
g li je sz  :z e o d o o c z ą ć b y  s ta n ą ć  d o  p ra c y . R ó w n ie ż n a -  
b  ź y  p o c h w a lić p o rz ą d e k  i sk ro m n e  z a c h o w a n ie  s ię c z ło n ­
k ó w  S to w . M ł.

K ilk u  z ty c h , k tó rz y p rz e sz łą z a b a w ę a w a n tu ra m i  
z a m ą c ili, p ro s ili o d o p u sz c z e n ie , le c z S to w , m im o ic h  
p rz y rz e cz e ń , ż e b ę d ą s ię  d o b rz e sp ra w o w ali, n ie  w p u śc i­
ło  ic h  n a sa lę , a P o lic ja w y p ro s iła ic h  z lo k a lu . I d o ­
b rz e ta k  s ię s ta ło , b o  m ó w io n o m i, ź e  ju ż p rz e d te m  ro ­
z e sz ła s ię w ie ść , ź e ja c y ś a w a n tu rn ic y  z o k o lic y  o d g ra ­
ż a li s ię , ż e z n ó w  ro z b iją z a b a w ę .

W sz y sc y  w y ra ż a li P o w . K o m e n d z ie P o lic ji sz c z e rą  
w d z ię c z n o ść z a to , ż e p rz y s ła ła a ż 3 p o lic ja n tó w , a b y  
m ło d e m u S to w a rz y sz e n iu  z a p e w n ić sp o k ó j i m o ż n o ść g o ­
d z iw e j a n i« z a m ą c o n e j z -b a w y .

R ó w n ież  3 p ilic ja n to m  w szy sc y  b y li b a rd z o  w d z ię ­
c z n i z a to , ź e b . sp  ik o jn em  ita k to w n em  p o s tę p o w a n ie m  
z a p o b ie g li m o ż liw o śc i a w a n tu ry i ź e  w y trw a li a ż d o  k o ń ­
c a , c h o ć z n  irz e n i b v li p o p rz e d n ią p ra c ą .

Ż y cz ę S to w M L w  N ie d ź w ie d z iu , b y  ta k  d z ie ln ie i 
g o rliw ie n a d a l p ra c o w a ły  i w y ra b ia ły sw y c h  c z ło n k ó w  
n a z a c n y c h i p o ż y te c z n y c h  o b y w a te li, a sp o d z ie w a m  s ię , 
ź e s ta rs i, a z w ła sz c z a z a m o ż n ie js i g o rliw ie p o p ie ra ć  b ę d ą  
tę z b o ż n ą p ra c ę ta k  m o ra ln ie ja k o te ź m a te rja ln ie  p rz e z -  
to , ź e z a p isz ą s ’ę d » P a tro n a t i , a b y  p ła c ić sk  a d k i d a  
w a ć p o m o c , i b y w a ć  n a  z e b ra n ia c h .

G o ść .



S zc zę ś liw e g o  N o w e g o  R o k u !
C h w ia ł s ię d o ść d łu g o  n a sz p o lsk i z ło ty ,FEDCBA 

N a  c ię żk ie , zd a  s ię , c ie rp ia ł su c h o ty , 

A ż w re szc ie s ta n ą ł i s iln ie s to i, 

O  sp a d e k je g o  n ik t s ię n ie b o i!

Zdrowie n ie c h  d a je W a m  Bóg w szec h -  
[m o c n y ,  

Traos pełen złotych, k tó ry c h k u r s  
[m o cn y , 

T ro sk i, k ło p o ty W a s o m ija ją ,  

J a k śn ie g w  o d w ilż y s zy b k o  zn ik a ją !

P rzy zn a ją  m ło d z i, n ie p rze c zą  s ta r zy ,  

Z e to  p o c ie c h ą p e w n ą  n a s d a rzy  

P rzy  zm ia n ie ro k u  b a rd zo  c ię żk ie g o ,  

D a ją c n a d z ie je  ro k u le p sze g o .

A  g d y w k ie sze n ia c h b ę d ą  w c ią ż g ro s ze , 

O  m y m  „ B a za rze ^  p a m ię ta ć  p ro s zę , 

B o  w a m  to w a ró w  ró żn y c h  p o tr ze b a  

N ie ra z ja k o b y  k a w a łk a  c h le b a .

„Z RZ F\ R"

W ie c te rn ra d o śn ie j sk ła d a m  życzenia 

Jlej Klienteli, p ra g n ą c sp e łn ie n ia  

W sze lk ic h  je j p ra g n ie ń  w  ty m  n o w y m  ro k u  

I to  c o d z ie n n ie , n a  k a żd y m  k ro k u !

K to  m n ie  zn a  d o b rze z d a w n ie jsz e j p o ry , 

W ie , że m  r ze te ln y , w  u s łu d ze sk o ry . 

W ie c  w a r to  —  ża d n a  to  n ie  p rze c h w a łk a , 

K u p o w a ć w sk ła d z ie S ta s ia C h w ia łk a .

S ta n is la w  C h w ia lk o w sk i, W ą b rze źn o  = = R y n e k

S za n o w n y m  m o im  G o śc io m , O d b io rc o m  i Z n a ­

jo m ym  ży c zę

Wesołego

Nowego Roku!
H o te l  D w ó r  W ą b rze sk i

Dosiego Roku 
życzy wszystkim Przyjacielom 

i szczerze życzliwej K/ijenteli 

Stefan Klimek, Wąbrzeźno

<

ANTOM ZDROJEWSKI

Wąbrzeźno — T e le fo n  9 0 .

D 0 S 1 E G 0  R O K U !
Z o k a z ji N o w e g o K o k u za sy ła m  S za n o w n e j 

M o je j K lie n te li n a jse rd e c zn ie js z e  ży c ze n ia

(sięgi obrotow e  EDCBA

(ulepszaj sposób prowadietii) 

Księgi gospodarcze
(dla maHtnoSei)

I

Tomasz Ługowski, 

K y n e k  Kowalewo T e le fo n  1 0

S k ła d  k o lo n ia ln y  i R e s ta u ra c ja .

♦***#*♦****#*********#*#************.************

♦

*

♦ 
♦

D0SIE50 ROKU!
ży c zę w szy s tk im  m o im  S za n o w n y m  G o śc io m , 

O d b io rco m , Z n a jo m y m  i P rzy ja c io ło m

Franciszek Szymański 
w ła śc ic ie l h o te lu  p o d  „ B ia ły m  O rłe m ' 

i sk ła d u  d e lik a te só w

T e le fo n  5 .  W ą b rzeźn o R y n e k

*

dla m leczarń

erss wswlMe księgi h&Bdloe
poleca

„Głos Wąbrzeski1'
(B. Szczuka)

W ąbrzeźno (Pom orze)

G ospodynie, kuchar 

ki, hotelow e, poko ­

jow e, służące, 

które już  w  lepszych  
dom ach pracow ały  
z dobremi św iade­
ctwam i m ogą się 

zgłosić oraz w szelki 
personał dom ow y

Zarobkowe biuro pośred- 

Bictwa pracy

F. Marszałkowska  
G rudziądz Rynek 15

Sprzedam 
młodą, wysoio-cielną 

ciężką 

krow ę 
Kriierer, ILiąt 

p. K ról. N ow aw ieś.

11 większy lub Z mniejsze ł 

| MKIJE i | z kuchnią potrzelne. | 

j Pom. Stow. Igli. Ml.{ 
| G rudziądzka 37. ł

Potrzebna

do prac 
domowych i gospod. 

Dobre świadectwa wymagane. 
ZgŁ do eksped. „G łosu®

K ażdąilość  próżnych  

butelek  
kupuje  

Przybylski 
głów ny dw orzec

Ucznia 
potrzebuje 

od I-go stycznia

Mleczarnia MiedZtiieilż.

Doa pokoje z kuchni 
poszukuje bezdzietne małżeństwo 
Zapłacę czynsz z góry za cały rok.

W arunek: czyste i suche m ieszkanie 

O ferty do eksp. „G łosu W ąbrzesk.“ 
pod „M ieszkanie* 4

Tylko m ąka m ięsna  
uznaną została za najlepszą 

paszę dodatkow ą dla św iń.
Dostarcza:

Ttnttli Pntkomia Padlin, Czysfocbltb 

«i«.: b. W . D iśnieesbi 
Telefon W ąbrzeźno nr. 131

i Pomorskie Stowarzyszenie Rolniczo Handlowe 

oddział W ąbrzeźno

Pl7btQT(T W środę, dnia 5 stycznia o godz
rZulOlil UJZl WUOllWr ln’30 Przed Pot- sprzedawać będę 

°  * r  J w drodze przetargu przym usow ego
najw ięcej dającemu za natychmiastową zapłatą następujące rzerzy:

1 lokomobila i młocarnia, 1 elewator, 1 kareta, 1 wo­
lant czarny, 5 koni wyjazdowych, 1 ouier, 14 źrebców, 
4 tuzje, 1 stóg peluszki, 10 cieląt, 10 sztuk jałowego  
bydła 1 stóg owsa, 1 stóg peluszki z wyką, około 300 
centnarów jęczmienia i 132 owiec.
skięgo^^jSCe sPrzedaży m ajętność K itnówko, p. G rudziądz u p. Łyskow - 

Józefowicz, kom ornik sądow y, G rudziądz

O-

TYLKO
ten osiągnie

W niedzielę, dnia 26  

grudnia 

zgubiono  
na jeziorze czarna torebką 

U czciw ego znalaz<  ę pro­

szę o oddanie za w yna­

grodzeniem w eksped. 

„G łosu W ąbrzeskiego"

O siedliłem się w  

O strow ie jako  

siodlarz i tapicer 
i proszę o łaskaw e  

poparcie

W. S ifflan.

Trzech  

UCZNI 
ślnsarskieh

i trzech 

UCZNI 
formiarslufh 

do lejarni przyj mie 
natychmiast 

Fabryka Maszyn 
ŁKołecki, W ąbrzeźno

Rzuć się

pożądany eel

- - - - KTO- - - - -  
da o jtamii swej li raj 
M Miinlwa do 

kalendarza

Jo s h Bieskiego".

pnlecam :

Świeżo paloną kawę, ber* 

batę, kakao migdały, suł­
tan*  i rodź nki. proszki, 
bud' nie, korzenie, pal minę 

margaryno, miód, stroje 

na choinkę, pieniki, 
ciastka, koniekty, cukierki

oraz
w wielkim wyborze Likie­
ry, Rumy, Araki, Koniaki, 
Wina zagraniczne i kra­
jowe. — Specjalnie dla 

chorych.

Stale świeże siela 
wki, piklingi kiszo­
ne ogórki, kapusta 

i t. d

1 Chmielewski
Knleinws §

Ona jest

sterem

ciągłego

powodzenia



w ToruniuIHGFEDCBA Ul. Szeroka 37.Telefon 435 i 439.

W środę, dnia 29 grudnia 1926 r. zmarła po długich i ciężkich cierpieniach zaopatrzona św. Sakramentami w 80 roku 
życia, moja najdroższa nigdy niezapomniana matka, teściowa i babka śp.

Helena Kurzynska
w nieutulonym smutku pogrążona córka

Bronisława Kopczyńska z mężem i rodziną

Eksperta zwłok z domu żałoby w poniedziałek, dnia 3 stycznia 1927 r. o godz. 8 rano, następnie żałobne nabożeństwo i pogrzeb.

Wąbrzeźno, w grudniu 19z6 r.

dDtvezgee miesięmeg'*.
Obwieszczenie tutejsze z dnia 21 

grudnia 1926 r prostuje się o tyle, że 
na jarmark miesięczny dnia 4 stycznia 
1927 wolno przypędzić konie z Sitna, 
Łopatek, Orłowa i Cymbarka, nie wol­
no natomiast przypędzać z poprzednio 
nazwanych i innych pryszczycą zagrożo­
nych miejscowości bydła i trzody chlewnej.

Wąbrzeźno, dnia 29. XII. 1926 r.

Urząd Policyjny.
(—) Schwarz, burmistrz.

Magistrat miasta Wąbnetsa egłasaa

Przetarg
i budowę tanalimfi dla wćd 1na budowę   

desmo^yth.
Plany i rysunki dla dokładnego po­

informowania się interesentów leżą do 
przeglądu w Magistracie miasta Wąbrze­
źna pokój nr. 1.

Ślepe kosztorysy wysyła się na pi­
semne żądanie za poprzednią opłatą 4 
— złote. Oferty opieczętowane i zao­
patrzone w napis „Budowa Kanalizacji4*, 
należy składać w wyżej wymienionym 
urzędzie do dn. 15. I. 1927 r. godzina 
12-ta w południe, o którym to czasie 
nastąpi otwarcie ofert, przyczem oferen­
ci mogą być obecni.

Magistrat zastrzega sobie uwzglę­
dnienie najkorzystniejszych ze złożonych, 
ofert albo też żadnej z nich.

W ofercie należy podać warunki 
spłaty co do należytości za wykonane 
prace.

MACłlATHAT
(—) Sc kwart, burmistrz

We wtorek, dnia 4 stycznia 1927 r. 
odbędzie się w Wąbrzeźnie (Pomorze)

Jarmark
na bydło i konie.

Spęd bydła i trzody chlewnej z miej­
scowości Sitno Łopatki, Orłowo i Cym- 
bark w powiecie wąbrzeskim z powodu 
zarazy pryszczycy jest niedozwolony.

Magistrat
(—) Schwarz, burmistrz.

b^tidoo Hieluli Uo Ifląteźna.
Sprzedaż drewna odbędzie się we 

wtorek dn. 11 stycznia 1927 r. od godz. 
10 przed poi. począwszy w restauracji 
w CZYSTOCHLEB1U.

Sprzedawać się będzie zrąb w rew. 10: 
około 20 m3 dębów, 10 m3 brzozy, gra­
bowe kawałki na luśnie, szczapy i pniaki, 
z przetrzebienia rew. 12: świerkowe i mo­
drzewiowe drągi II i III kl., żerdzie w ku­
pach i chróst.

Sprzedaż drzewa użytkowego nie 
rozpocznie się przed gadz. 2 po poł.

L m CZY. K

Pomorski Syndykat Rolniczy

Oferuje do terminowej dostawy za gotówkę i na długoterminowy kredyt

w Wszelkie nawozy sztuczne. Węgiel górnośląski i dąbrowiecki

Kupuje po najwyższych cenach ZBQO I BASIONA

Polecamy wagonowo i ze składu

Otręby: żytnie 

pszenne 

jęczmienne 
z młynów kutnowskich

Makuchy: imana 
rzepakowe 
słonecznikoDg

Szanownym moim Odbiorcom 
jakoteż Przyjaciołom i Znajo­

mym życz^ na tej drodze

szczęśliwego

Nowego Roku

Wojciech Jlarkuszewski 

skład towarów kolonialnych 
i restauracja

Hąkę

 

Szczęśliwego 

 
Nowego Roku |

życzę mojej Szan. Klienteli & 

i Gościom

rybną 

nfęsną
Pomorski! Slssarząszeiiie Rilt-H iota

Spółdzielnia z ogr. odp. w Toruniu
Oddział w Wąbrzeźnie —Telefon 173.

Tłuszcze zwierzęce!

Wincenty Lewandowski 

skład towarów kolonialnych f?* 
i delikatesów

Wąbrzeźno Kolejowa

o wysokiej zawartości gliceryny do fabrykacji 
mydła, garbowania skór, smarowania maszyn, 

do eelów rolniczych i przemysłowych 
poleca tanio

□

Powi&towa Termach. Chemiczna 
Przetwórnia Padlin. Czystochleb 

Telefon Wąbrzeźno 131.

Dosiego Roku!
Z okazji Nowego Roku za­

syłam Szanownym moim Go­

ściom najserdeczniejsze życze­

nia. Oby ten kok Nowy stal 

sie dla nas wszystkich i dla na­

szej ukochanej Ojczyzny erą 

prawdziwego szczęścia i dobro­

bytu.

Jer^y Hajdel

wlaśc.-. Kawiarni „Strzelnica

& □ Sa || ago |[agD || ago || agD || cffin | ego | a


